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Tel Awiw, w czerwcu 

„Pitjaszwut Haeles* — osiedlenie tysiąca no- 
wych rodzin robotniczych w strefie intenzyw- 
nej kultury pomarańczowej, oto plan, nad któ” 
rego urzeczywistnieniem od lat czterech pracu: 
je organizacja robotnicza i który przybrał kon- 
kretną formę i otrzymał ostateczną sankcję na 
ostatniem posiedzeniu komitetu administracyj” 
nego Jewish Agency. Plan t:1 różni się zasadni 
czo od wszystkich dotychczasowych planów ko 
lonizacyjnych. Należało wprzód przezwyciężyć 
szereg trudności i opór, z iakim spotkał się on 
w łonie organizacji robotniczej samej, następ: 
nie zaś szereg trudności natury finansowej i go 
spodarczej, zanim można było o wprowadzeniu 
go w życie pomyśleć. Już sama myśl o tem, iż 
główną gałęzią gospodarczą, na której koloni- 
zacja ta oprzeć się winna, ma być kultura po” 
marańcz, a więc produktu na eksport przezna 
czenego i od warunków rynku Światowegu za“ 
leżnego, sprzeciwiała się usankcjonowanej te 
zie, iż podstawą rolnictwa palestyńskiego ina 
być gospodarstwo mieszane, fundament zdro- 


wej gospodarki narodowej. Dalsza zasadnicza i 


różnica leży w metodzie przeprowadzenia pro” 
cesu kolonizacyinego. Podczas gdy dotychczas 
za zasadę przyjmowano, iż należy dać osiedl- 
com „pełne wyekwipowanie”, tzn. grunta, bu 
dynki gospodarcze, żywy i martwy inwentarz 
oraz kapitał obrotowy, dający im możność zy 
pełnego poświęcenia się pracy w gospodarstwie, 
aż do chwili, gdy wyda ono dostateczny plon — 
nowy plan polega na tem, iż osiedlcy otrzymu” 
ja jedynie dom oraz sumę na inwestycje go- 
tówkowe niezbędne do założenia plantacji por 
marańczowej, wydatki natomiast połączone z 
pracą w plantacji oraz Środki potrzebne do w 
trzymania aż do chwili, gdy plantacja poczyna 
przynosić dochody, a więc na przeciąg pięciu 
do sześciu lat, zarobić sobie muszą osiedrcy 
pracą w sąsiednich koloniach. A zatem „kombi 
nacja powolnego osiedlania się i rozwoju gos 
podarstwa aż do chwili zupełnego wyemancy” 
powania się z pod przymusu pracy nalenme). 
Szczegóły tego planu w ogólnych zarysach 
są następujące: Każda rodzina otrzyrnu'e dzial 
kę wielkości 15 dunamów (1% hektarów). Z 
tych trzy dunamy w sąsiedztwie domu pod w 
prawę warzywa i na gospodarstwo domowe, 
siedem pod plantację pomarańczową, Pięć zaś 
jako rezerwa mająca służyć do ewentualnego 
dalszego rozszerzenia plantacji lub wprowadze 
nia nowych gałęzi gospodarczych. Koszta tego 
planu są stosunkowo bardzo niskie. Ogólna su- 
ma, którą każda rodzina otrzyma, wynosi 350 
funtów, z czego 100 funtów przeznaczonych 
jest na budowę domu, 180 funtów na wydatki 
gotówkowe potrzebne do założenia plantacji, 
jak gruntowne przysposobienie ziemi, wiercenie 
Studni i instalacja, nawóz, szczepki itp. 30 fun- 
tów na przysposobienie ogrodu i obejścia, po 
zostałych zaś 40 funtów służyć mają jako re- 
zerwa na nieuniknione i nieprzewidziane inne 
wydatki, W porównaniu z kosztami jednostki 
gospodarczej innego typu znaczy to obniżenie 
kosztów o jakie 50 proc. Znacziia ta różnica tlu 
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„NMitjaszwuth 


(OS naszego |'c'cspondenta palestyńs :iego) 


Należytość pocztowa opłacona tyczałiem. 


Kraków, sobota 27 czerwca 1930 


i Cena 


Haelef" 
maczy się, jak wyżej wspomniano, tem, iż nie 
zbędnym warunkiem przeprowadzenia tego pia 
nu jest inwestycja ze strony osiedlców w for 
mie pracy przy założeniu i uprawie plantacji w 
przeciągu pierwszych sześciu lat, inwestycia, 
której wartość pieniężna ustalić ma około 159 
funtów. Ponadto cały plan opiera Się ną skraj’ 
nej ekonomii w wydatkach i obliczony jest na 
to,iż dalsze rozszerzenie poszczególnych gałęzi 
gospodarczych pozostawione jest iaiciacywie i 
skrzętności osiedlca. 

Dalszą nowością w tym planie jest iego stro- 
pa 'ransowa. Śrceikow costarc:yz ma nie ka- 
pitał narodowy (z wyjatkiem ziemi, którą daje 
ŻFN.), lecz grupy prywatne i wpói narodowe. 
Tak więc kapitału potrzebnego do budowy do 
mów dostarcza Palestine Economic Corpora- 

„tion (grupa Brandeisa w Ameryc2) w wysokoś- 
ci 1łu0.000 funtów, wodę i instalacię studzien- 
| ną dostarczy prawdopodobnie specialne do ży- 
!| cia powołać się mające przedsiębiorstwo z ka” 
pitałem 300.000 funtów, 300.000 funtów dać ma 
ią osiedlcy sami, resztę zaś potrzebnego kapr 
i talu dostarczyć ma akcyjne towarzystwo ze sjo 
jnistycznych i niesionistycznych członków Je 
' wish Agency. Strona finansowa oparta będzie 
"na zasadach Ściśle kupieckich, gdyż kalkulacja 
| przewiduje spłatę kapitału wraz z procentami w 
| przeciągu 18 lat. 
|  Jasnem jest, iż by ciężkim tym i niezwykłym 
warunkom sprostać, konieczne będą nadzwyczał 
ne wysiłki ze strony osadnika. Dla pokrycia 
własnego budżetu bowiem musi on wraz z żona 
' pracować przez 300 dni w roku jako robotnik 


| najemny, dalszych 100 dni wymaga własne gos | 


podarstwo. Dopiero w szóstym roku zmieni stę 
i ten stosunek, lecz rozpoczną się spłaty kapitału 
| tak iż skrajna oszczędność i skromne wymogi 
i jeszcze przez szereg lat dalszych będą nieodze- 
wnym warunkiem udania się tego planu. Zda- 


Jerozolima. 19. 6. ŻAT. Waad Leumi u 
chwalił wspólnie z Agencią Żydowską oraz na 
czelnym rabinatem podjąć obronę stanowiska 
żydowskiego wobec międzynarodowej komisii 
Sciany Płaczu. Do akcji tej przystąpiła rów- 
nież Aguda. Wyłoniono w tej sprawie special 
ny komitet rabinów z rabinem naczelnym Ku 
kiem i rabinem Sonuienieldem na czele. 

Jest to pierwszy wypadek, by rabin Kuk i ra 
bin Sonnenfeld wystąpili wspólnie z akcją poli 
tyczną większej wagi. 


WYDANIE In. n. à 
Ne, 150 
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SŁOWACJA , 
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NAJIDEALNIEJSZE g 
UZDROWISKO DLA 
CHORYCH NA REU- 
MATYŻ:1, PODAGRĘ 
I ISCHIAS, NATURAL- 
NE ŹRÓDŁO SIARCZA- 

O CIEPŁOCIE 420 C, 
AZ RADISAKTYVW- 
' NE KĄPIELE MUŁOWE 

Przepiękna okolica górska, Wszelkłe urządzenia 
| pierwszorzędnucgo miejsca kąpielowego, Sporty, rot- 
rywki. Publiczność międzynarodowa. Ulgi na prze. 

lazd. Tańsze knracie wiosenne, 

Iuiormacyj udziela Biuro Informacyjne Trenczyń. 


| skich Clep!'c. KRAKÓW. Szewska 5, telefon 4403 b. 
a l 


ją sobie z tego sprawę zarówno kandydaci, jak 
ji odpowiedzialne czynniki organizacji robotnt: 
ı czej. Ostatnia sesja Rady rolniczej Organizacił 
| robotniczej peńwięcona była poważnym obra* 
; dom i krytyce całego planu. Proponowsgo sze 
|jeg zmian i modulacyj planu gospodarczęgo 7 
| osiągnięto porozumienie w głównych punktach. 
| Mimo poważnych wątpliwości ostatecznie cały 
| plan aprobowano. Zadecydowała powaga syt 
| acji, konieczność rozszerzenia działalności Ko- 
| lonizcyjnej i nacisk tysięcy robotników znażdw 
i jących się w koloniach żydowskich, dla których 
| nadzieja szybkiego osiedlenia, chociażby nawet 
w tej ciężkiej i trudnej formie, jest jedyną nar 
dzieją wyzwolenia się z ciężkiej sytuacji nar 
jemnego robotnika narażonego na bezrobocie 1 
pędzącego swój żywot w najtrudniejszych wa- 
runkach ekonomicznych. = Dr. Z, KB. 


Jiszuw iednoczy się dla obrony 
praw do Ściany Placzu 


ARABOWIE GROŻĄ ODWETEM? 


Jerozolima. 19. 6. ŻAT. Rozeszły się tø 
taj pogłoski, że w przededniu wykonania wyro 
ku śmierci przeciwko trzem skazanym Ara- 
boni, otrzymało kilku wyższych urzędników 
administracji palestyńskiej listy z groźbami, $% 
na wypadek gdyby owi trzej Arabowie zosta 
pow eszeni, zostanie w odwece zamordowi 

| nych trzech Anglików i tyluż Żydów. 


| i 


Z EO OZ OC a 


DYMISJA GABINETU EGIPSKIEGO 


Kair, 19. 6. PAT. Król Fuad przyjął dymisję 
gabinetu Nahas Paszy. 


ZAMACHY BOMBOWE W INDJACH 
Simla 18. 6. PAT. Jak podaje Reuter w La 


hore, Lyalipur. Gujranwala, Szeikupra, i Amrit 
sar nastąpiły wybuchy bomb. Agencia nie @ 
trzymała bliższych szczegółów o tych wyda- 
rzen ach. 


= mehry donosi że kancelarja naczelna 


St. Z 
m 


„NOWY DZIENNIK", soby a 21 VL 193) 


Bójka na wiecu komunistycznym 
we Lwowie 


Lwów, 19. 6. PAT.. W związku z trzema 
wyrtkami Śmierci, wydanemi we Lwowie pod- 
czas ostatniego procesu komunistycznego, usi 
łowali dziś o godz. 11. przedpołudniem komuni- 
Ści lwowscy urządzić wiec protestacyjny. Ma 
lemi grupami po kilka osób przybyło pod po- 
mnik Sobieskiego na Wałach Hetmańskich oko” 
ło 100 komunistów z posłem Rosiaksiem z Łe 


dzi, który wsparty o drzewo, zaczął wygłaszać 
przemówienie. — Znajdujący sę w duiu Świzta 
c tej pcrze robotnicy i rzemieślnicy rzucili się 
na pesła Rosiaka, którego pobii dc krwi i zmu 
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STRASZNA KATASTROFA Z ODDZIAŁEM 
UCZNIOWSKIEGO PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO 
Równe. 19. 6. ŻAT. Grupa ucznów, złożoma 


! z 24 osób, wy.echała z Ostroga na samocho- 


sili do ucieczki. Między towarzyszącą posiowi | 


Rosiakowi bojówką komunistyczną a robotnka 
mi wywiązała się bójka w czasie której pobity 
kilku komunistów. 


Morgandaje pożyczkę „rozkrojonej” Austrii 


Wiedeń. +9, 6 PAT. „Reichspost* donosi, 
be bank Morgana wystosował  iepeszę do 
gządu austrjack ego. w której prosi o wysłanie 
mpe!nomocnonego  przedstawicieła swego do 
Londynu celem omówienia techniczno-finanso" 
wych szczegółów póżyczki austrjackiej. W 
mys! tego wezwania wyjechali dzisaj do Lon 
iynu: austriacki minister skarbu Juch i prezy 
Kent Banku Narodowego Reisch Wedle anten- 
kyczny ch doniesień z Londynu po pożyczce re 
paracy; nei i przed pożyczką węgierską. 
Dzennik zwraca uwagę, że zaproszenie ze stro 
FZ Banku Morgana nastąpiło natychmiast po 
panan: entarnem załatwieniu ustawy o rozbro j 

fu. Kanclerz Schober wskazywał już kilka- 

tnie na związek między pożyczką a usta 
o rozbrojeniu. 


KROWY KIEROWNIK SZTABU HEIMWEHRY 
| Wiedeń 19. 6. PAT. Biuro prasowe He m- 
, Heim- 
Jwehry przeniesiona została z Wiednia do Gra 
Em ponieważ nowy kierownik sztabu Heim- 


. Awehry, Rauter- mieszka stale w Grazu. Posie- 
Benia k'erownictwa Heimwehry odbywać się 
będą w przyszieści poza Wiedniem Do repre- 
Bentowania Heimwehry wobec władz i ciał po | 


Ktycznych upoważniony został wyłącznie kie- 
„ SAALIĄ sztabu Rauter. Naczelne kierownictwo 


Powstanie 


Buenos Aires 18. 6. PAT. Poselstwu bo 
wiiskie podaje, że wojska rządowe aresztowa | 
Ry Hine Josa. przywódcę ruchu rewolucyjnego 
w Boliwii. 

Buenos Aires 19. 6. PAT. Agencja Ha- 
fasa donosi: Wiadomości nadchodzące z Boli 
Wii są sprzeczne. Przywódcą ruchu rewolucyl” 
dego ma być Hine Jose, b. sekretarz poselstwa 
boliwijskiego w Rio de Janeiro. Według donie 
eń z nad granicy sekretarz komitetu rewolir 


, stom. Dr. 


natomiast pozostanie nadal w rękach Steidlego 
i Pfrimera. Dzienniki wiedeńske donoszą, że 
major Pabst wniósł prośbę o pozwolenie mw 
na kikkudniowy pobyt w Insbrucku celem upo- 
rządkkowania spraw prywatnych. Dz enniki 
przypuszczają, że prośba ta będzie po nieja- 
kim czasie przychylnie załatwiona. . 


WÓDZ HEIMWEHRY GROZI ZEMSTĄ. 


Graz, 19. 6, PAT. Dziś w południe odbyła 
się poświęcenie chorągwie bataljonu  sziurmo* 
wego Heimwehry. W uroczystości tej wzięli m. 
in. udział naczelnik Styrii Rintelen, -wicebur- 
mistrz Grazu dr. Strafella i wielu chrześcijań* 
! sko-socjalnych radców miejskich. Po poświęce- 


| 


dzie ciężarowyun do Zdołbunowa na ćwiczema 
woskowę W drodze na skuiek nieostrożności 
szofera ariobrs się wywrócił i wszyscy ucznio 
wie zostali wyrzucen. z dużą siłą, przyczem 
wielu straciło przytomność. Wiadomość o kata 


| strofie wikrótce doszła do Ostroga, skąd wysła 


mo lekarzy, pielęgniarki oraz policję. Na miej- 
sce wypadku przybyk równ eż rodzice oraz za 
uczycie:e gimnazjum. 

Z pośród 24 uczniów pięciu jest ciężko ram 
nych, pozostali zaś odnieśli lekkie obrażemia. 
Wśród c ężko rannych są również dwaj ucznóo 
wie żydowscy Józef Łukacz i Dawid Cysim. 
Star. jednego z uczniów Bagińskiego, którego 
przywieziono do szpitala jest bardzo ciężki 


KATASTROFA AUTOBUSU 
Paryż 19. 6. PAT-Radjo. Autobus z 
cy z Sorrec do Lourdes, w kiórym znajdo 


szofet 


stracił panowanie nad maszyną, hamulce zaś 


' zerwały się. Samochód spadł na strome zbocze 

' ulegając rozbiciu, Dwie osoby poniosły Śmierć, 

| 10 osób zostało rannych, wśród nich kilka od" 
mosło bardzo ciężkie rany. 


niu chorągwi pomaszerowały oddziały Heim- ` 


wehry przed lokal naczelnej komendy, gdzie z 
balkonu wygłosił dr. Pirimer mowę, w której 
podziękował m. in. naczelnikowi Styrii Rintele- 
nowi za to, że stawał otwarcie po stronie Heim 
%ehry. Mówca oświadczył, że jeżeli Heim- 
wehra nie przedsięwzięła w ostatnich. dniach 
niczego, to nastąpiło to dlatego, by nie czynić 
żadnych zbyt nagłych kroków, które mogłyby 
przynieść tylko szkodę ruchowi  Heimwehry. 
Dzień zemsty przyjdzie jednak, Mówca zakoń 
czył wezwaniem do spokoju, rozwagi i dyscy- 
pliny. 


cyjnego w Boliwji miał oświadczyć, że Stany 
Zjednoczone obiecały podobno udzielić rządowi 
boliwiiskiemu pomocy przeciw _rewolucioni: 
Trejo, przedstawiciel powstańców bo 
liwijskich zaznaczył, żę program rewolucjoni 
stów przewiduje walkę przeciwko despotyzmo” 


„wł, imperializmowi i doktrynie Monroego oraz 


wypowiedział się za unarodowieniem kopalń 


nafty. 


Tragiczna wycieczka Wilhelma IL. 


pO (EZiOrZE 
Wybuch na lodz! — Pieć osób cieżko rennych 


Amsterdam. 18. 6. PAT. 
hełm oraz księżna Hermina zostali wraz ze 
świtą zaproszeni przez jedną z rodzin holender 
skich na wycieczke dwoma łodziami motoro- 
wemi po Jeziorze Kaag w pobliżu Leydy. W | 


B. cesarz Wii | 


czasie wycieczki w łedzi, w której znajdowała 
się świta nastąpił wybuch Cztery osoby z po 
śród zaproszonych gości oraz ntechanik odnie 
śli ciężkie aany. 
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— NOCNY DYŻUR APTEK Dziś w nocy z piąt- 


bu na soboię mają dyżur apteki: ul Grodzka 22, , 


pl Matejki 3, ul. zana gh > Rakowicka 12 si, 
Dietla 36 i Kalwaryjska 27. 

— EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI. W dniach 2—5 
bm, odbył się w gimnazjam żeńskiem im. Król Ja 
dwigi w Krakowie (Rynek 34) egzamin dojrzało- 
sci do którego przystąpiło 40 uczenie. Z pomyśl- 
nym wynikiem złożyły egzamin n»siępujące ucze- 
nice: 

Adierówna Stanisława, Adolfówna, Zotja, Bal- 
samówna Emilja, Balorzwiczówna Marja, Baum- 
feldówna Olga, Biegańska Łucja. Czapnicka Hele- 
na, Dzikowska Marja, Feuereisenówna Warn, 
Gelberówna Helena, Goldfiagerówna Róża, Her- 


| getówna Mapja, Kosujówna Jaawiga, Korańska 


Anna, Krzeszówna Janina, Marguliesówna Stella, 
Meislerówna Helena, Mlrischóvna Engemja, Mūl- 
lerówna Halina, Nitwchówna Alina, Pacanowerów 


35 OFIAR KATASTROFY W KOPALNI 
Moskwa 19. 6. PAT. W okręgu Artemowsk 


| w kopalni „Marja“ nastąpił wybuch gazów, któ 


, Ja, 


rego ofiarą padło 35 górników. Rząd zapewnił 
rodzinom ofiar natychmiastową pomoc oraz 
przyział odszkodowanie. 


POTWORNA ZBRODNIA STARCA 

Grenoble 19. 6 PAT, W gminie Fontane 
pewien 70 letni Włoch w czasie romowy zranił 
ciężko swoją sąsiadkę, zabiwszy uprzednio uđe 
rzeniem siekiery jej córkę, która usiłowała za” 
stąpić mu drogę, gdy rzucił się na matkę. Ho 
dokonaniu zbrodni morderca schronił się do 
jednego z domów, a kiedy policja rozpoczęła 


: oblężenie, zbrodniarz powiesił się. 


PROTEST PRZECIWKO AMERYKANKSIEJ 
TARYFIE CELNEJ 
Paryż, 19. 6 PAT RADJO. Komisja celna 
Izby uchwaliła większością głosów wniosek, za 
wierający protest przeciwko zastosowaniu tary 
fy celnej w Stanach Zjednoczonych. 


CZECHOSŁOWACJA PRZYŁĄCZA SIĘ DO 
ZASTRZEŻEŃ NIEMIEC 

Wiedeń, 19. 6. PAT. „Neues Wiener Tag 
blatt“ danosi z Pragi: Korespondent zagrani” 
czny polityczny „Lidowych Novin", który 
utrzyrnuje Ścisłe stosunki z drem Beneszem 
oświadcza w artykule wstępnym, że Czechosło 
wacja przyłączy się do zastrzeżeń Niemiec w 
sprawie memorjału paneuropejskiego Brianda, 
wedle którego knoferencja europeiska jest nie 
do pomyślenia bez Rosji. Stanowisko to musi 
Czechostowacja zająć już ze względu na swój 
przemysł. 
| ZEE DOL wc 
ra Zolja, M hsteinówia E wa, Ro'enzweiżanka 
Berta, Rudnicka Czasławi, Ruikówna Heleną, 
£chachierówna Franciszsa, Szhneidrówna Krysty- 
ua, Selingerówua Jadwiga, Skrudlikówna Halina, 
Sowilska Krystyna, Spiuzówna Halina, Stachów 
na Józeia, Strzemeska Jadwiga, 5zezerbowska Mar 
'Tislowitzówna Murja, Trojnarska Józefa, Vo- 
glerówna Fryderyka, Wadlərówna Helena, Wet- 
sleinówna Renala, Zinsówna Renata. 

Dnia 16 bm, odbyło się w obecności całego Za- 
kladu uroczyste rozdanie świadectw. Po peze- 
mowie dyrektora, wychowawcy klasy i przedsta- 
wiciela Koła Rodzicielskiego została wręczona 
nagroda w farmie bardzo cennego dzieła absol- 
wentce, StóWWSławie Adlerównie za postępy, pil- 
ność. wzorwe koleżeństwo i prawość charakteru. 

— ROWER. Bolzeń Józef, awizor kolejowy, 
zam. przy ul. Zbożowej L 7 zgłosił do policji, że 
dnia 18 bm. o godz, 930 skradziono mu na %l. 
Wiślnej rower marki „Toman“, wart. 360 zł, któ- 
ry chwilowo pozostawił bez nadzoru. 


[ło się 24 osób, uległ katastrofie, W chwili gay < 
| autobus zjeżdżał ze stromego pagórka, 
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Państwo żydowskie za czasów Her: 


Właśnie ukazało się w przekładzie nie- 
mieckim znakomite dzieło znanego histo- 
ryka żydowskiego, profesora Uniwersyte- 
tu Hebrajskiego w Jerozolimie, Dra J, 
Kłausnera p. t. „,Jeszu Hanocni'* (Jezus Na 
zareńczyk). Książka ta, łotóra wywołała w 
swoim czasie dużą połemukę, jest niewąt 
piiwie najlepszem dziełem historycznem © 
epoce dziejów żydowskich, w czasie któ- 
rej żył } działał Jezus. Poniżej ogiaszamy 
za. zezwoleniem nakładu „Jiidischer Ver- 
lag" wyimek z dzieła prot. Klausnea, op- 
sający stosunki w państwie żydowskkam 
za czasów Herodesa. Red. 

W okresie rządów Herodesa, a więc niedługo 
Przęd marodzeniem Jezusa, nikt me ważył się brać 
udziała w sprawach politycznych . współdziałać w 
ustaleniu josu nieszczęśliwej, a jednak kochanej oj- 
czyzny. Nie odważano się nawet na głośne wypowia 
danie się o polityce. Spiedzy i denuncianci czykhali 

je, a wszyscy byli przygnębieni, lętdówu, pelni 
bojaśmi Ten stan, wzmożony jeszcze przez meustan 
nę wojny i niepokoje, ba nawet przez trzęsiemie ze 
mą ; kioska ztodową, wytworzył oczywiście wiełe 
duchowo złamanych egzystencyj. Przygnębienie, 0- 
bawa i niebezpieczeństwa pomnażały liczbę ludzi 
qarwowych 1 histerykbów, żyłących w ciągłym stan e 
naprężemia, Sdlniejsi ` pełniejsi ochoty do życia po- 
Śnód aich tworzy stronnictwo Zalotów i walczy! 
słowem i czynem zdecydowanie przeciwko istnieją- 
cemu stanow,, jako przeciwnicy wszystkich obcych 
i zdrajców ludu we własnym obozie, Bardziej umiar 
kowani i powściągliwi byli „Całamudyści”, zajnnijący 
Się „Torą dia samej Tory", t. zm, nie wiążąc jej bez 
pośrednio z życiem połltycznem a pocieszający Się 
rozpowszęcimianierm poznamia Boga i wyższej etyki 
i moralności wśród ludu, Ludzie zaś całkiem słabi 
i bierni stań się zwolennikami naistycznych nauk 
tajemmych, odsanęjt stę aalbowicie od życia doczeż 
nego, by poświęcić się beg resziy życiu duchowemu 
Na takim gruncie powstawały nozmate sekty. lstn.e 
jące za czasów Jezusa w Palestynie. 

Niezedowołsni z istniejących stosunków polstyz- 
nych byki wszyscy, wyłącznie może Saducouszów, 
którzy poniekąd pogodzili się ze stosunkami: jako 
połsycy realni znozmnień, że przeciwko impenjim 
naymskiemu nie można nic poważnego przedsię- 
wająć! Należeli przytem do bogaczy, obawiających 
Się wszędzie i zawsaa jakiejkolwiek zmiany, któraby 
mogła im zakłócać spokój i radość używania iyc a, 

inne pantje nie mogły pogodzić się z o- 
kropaią rzeczywistością polityczną, Wsaystkie kraje 
upinały się pod żelaznem „anzmem Rzymu, ale Żydz 
cierpieli więcej, niż inni. Żaden z uciskanych prog 
Rzym narodów nie był tak osobliwy. tak niezwykły 
taik odrębny, jak naród żydowski. Rzymianie nie mo 
gil żadną miarą zrozumieć jego charakteru narod » 
wego. Inne podbite mdy miały wprawdzie również 
odrębne więzenia i zwyczaje religijna, zadowałał 
się atoli zwyczajna tałerancią rzymskich władoów 2 
sprawaçh religijmych, Żydzi natomiast nie TOZUGTK æ 
ducha rzymskiego tak samo, jak Rzymianię — żyge 
wskiego. Rzymiąnom mnusiąło się wydawać szczą- 
gólnie osobliwem, że Żydzi o każdą drobnostkę by: 
gotowi buntować się przeciwka Rzymowi. Insy gaią 
cesarskie — czyż są tó religline, a nie raczęj polity- 
ome symbole? Ale Żydzi podnieśli o to krzyk, „ak 
xdyby Świat się zapadał! jgrayska ołimipijskie, atha 
tyka I gimnastyka, — cóż ta mą wspólnego z re'+ 
gla? Ale Żydzi byli wzburzemi. A teatr i cyrk? Żydz 
1 z tem nie mógli się pogodzić. Tak pożytepzne urzą 
dzenie, lak wodociąg — dlaczego we wolno dla tęgo 
omu waiąść, pieniędzy z „Korbem*, kasy Świątymi? 
Ą jednak z tej przyqzyny wybuchło niema! powsta- 
e Gzyż nie były to dowody -glośliwego oporu i 
Pi R” ducha newolucyjnega tego imwaiego ua 

Do tego ostatecznego wniosku musieli dojć ; 
Sy prokuratorzy, nie mający : nie mii zi 
snaga wyobrażeia a właściwościach religi żydow 
skiej (Mutatis mutandis, z urzędnikami angielskimi 
obecnej Palestyny nie jest lepiej! ), Tak więc upatry 
wali umzędnicy rzymscy w każdej nawet najbardziej 
apolitycznej skardze { zażałeniu ludu zwiastuna ręwo 
ugi | tumidi przeto nieftościwie każdy tego rodza 
kl Wyrąą protestu, przez co znowu jeszcze hardziej 
podburzali niewinnym się aauiący lud, dając mu no 
wy powód do zażaleń. To doprowadziło do oetrzej 
SZYCH środków ucisku przeciwko nowemu „powsta 
miu , a nieporczumiemia mie miały końca, $ 

Tego rodzaju sytuacja polkyczna wytwarza wkoń 
m, a jednej strony krańcowych bojowników o wol 
ność i aktywnych rewolucjonistów. a z drugiej strony 
arezygnówanych marzycieli, radykażnych morah- 
stów | mistyków, oQqzekujących łaski Boga i spa 
dziewających się zbawiemia przez jakiś cud. Tyłko 
cięboka wiara | dobro uczynki tylko cierpiówe po 
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Wyżmek z dzieła „Jezus z Nazaretu“ 


korne oczekiwanie na „kres“, tylko wybaczające za 
pominanie wszelkich obelg i rezygnacja ze wszyst 
kich dóbr doczesnych mogą przyspieszyć zbawienie 
w myśl zasady: „cierpliwie czekając na pomoc Wie 
kuistego *.... Te obydwa różne a wzajemnie jednak 
uzupełniające Się ludzkie stanowiska prowadziły z je 
dnej strony do wielkiej, rzyrnsko—żydawskiej woi 
my, a przez to do politycznego upadku Judei, a z dru 
giej strony do powstania chnześcijaństwa, a przez to 
do upadku religi narodowe. 

Ale jeszcze jeden głębszy powód przyczyni stę 
do tego podwójnego wyniku: przepaść między idea 
łam mesłańskini a rzeczywistością. 

Powracający z niewoli babilońskiej Żydzi byli 
całkowicie pod wrażeniem wielkiej obietmicy Jeza 
jasza i Jeremiasza, a w szczególności Deutero-Jeza 
jasza, „Bogactwo pogan“ wnijdzie do nowej Judei, 
„Królowie stają się jej strażnikami”, „Do złemi bę 
dą skłaniali przod nią głowy“, „Wszystkie ludy bę 
dą całować proch jej stóp”, „Szadiry będą tei pod 
Stawami, a „rubiny jej gzymsami; wrogowie naro 
du zostaną zniszczeci, a „wielkim będzie pokój jego 
dzieci”, Tak prorołcował drugi Jezaasz. 

A jak wyglądała rzeczywistość? Niewolnicy obce 
go mocarstwa, walki, powstania. rozłew krwi. Za 
miast podbijać ime narody. byłi Żydzi poddanymi 
ludów. „Bogactwo pogan“ zmieniło się w aka i po 
dari da „bezbożnego Rzymm”, W miejsce „królew 
Skięgo strażmika* przybyt Pompejusz ze Sswożem 
wojskiem. W miejsce hndów, które „bija pokłon i ca 
lua pnoch z pod stóp“, wiładałi w Judei niżsi urzę 
dnacy, rzymscy z mieograniczoną władzą. Zamiast 
„Mesjasza syna Dawidowego*, zjawił się Herodes 
Idumejczyk.. To olbrzymie przeciwieństwo między 
ideatem a rzeczywistością było nieznośne dla ra 
rodu żydowskiego, dla którego religia była życiean! 

Josephus, Tacyt, Swetomjusz podzielali opinię, że 
główną przyczymą wielkiego powstania, zakończo 
nego zburzaniem Drugiej Świątyni oraz imych pow 
stań w Judei była „dwuznaczna przepowiedrHa wy 
Toczni*, „znajdująca się także w pismach Świętych, 
a orzekająca, że w owym czasie jeden z ich nanodu 
będzie władał nad calym światem“. 

Nawet Herodes nie mógł, — choć na pierwszy 
rzut oka wydaje się to osobliwem, — uwoknić się od 
tei myśli. Widzielkiny już, że pogląd autora „Dorot 
Hamiszonim“, jakoby Herodes wośał być naczet „kró 
łem pogan“ niżeli „królem Żydów“. jest błędny. — 
Mimo to zawiera on jednak prawdziwe ziarno: 
Hoerodes chciał być tak samo królem Żydów, jak 
królem pogan, — mianowicie królem całego Świata. 
Ten nezgramicznie ambitny Żyd idumeżsk! twt, 
mimo zdrowy rozsądek nudzki i reatny sposób my- 
Senia, calkowicie w przesądach, W głębi duszy spo 
dziewał się byż nawet owym władcą Swiata. które- 
go Żydzi oczekiwał: i którego nazywali „królem me 
sjaszem". Ta myśl była u niego może podświadoma, 
ale przeświecała mu zawsze ciemność przyszłości 
łakby daleka nadzieja, dła której unseczywistmienia 
miał przygotować gmat, Tacy otehłammie pomirzy 
tyrani, jak Herodes, są równocześnie „nealnymi po 
litykami* i macrzyciełami, których tajemme nadzieje 
są tak wielkie, jak ich żądza sławy I ambicja, a tak 
głęboście, jak ich w ciemności płonące żądze. 

Tylko w tem znaczeniu można zgodzić się na po 
glad Alberta Revie, że Hoerodes spodziewał she 
sag się władcą swiata, skaro Rzym będzie dostage 
camie osłabiony wskutek wewnętrzaych sporów 
jego władców. Że to nie było calkowicie niemożli 
we wskazywał przykład nigdy przez Rzymian nie 
podhitego państwa Partów. Józef Fkuwiusz przyta 
aza w opowiadaniu o eunuchu Bagoasie dowód. że 
Herodes marzył o podobnie roziegłem państwie, jak 
państwo „króla mesiasza*', Faryzeusze mieli bo 
wiem zapewm.ć tego euimicha, że „przyszły król*, 
t zm. „król mesjasz* uczyni go znowu normalnym 
człowiekiem | przywróci nm! męską siłę. Na to He 
Todes zabił w gniewie eummuxcha, albowiem on sam 
spodajęwał sie zostać tym przyszłym królem" 

Podczas gdy Herodes myślał wyłącznie o ziem 


"shuiem królestwie, naród łączył madzieję równocześ 


nie z królęstwem ziemskiem i niehieskiem; a więc 
polityczne podbicie pogan, jakotaż ogólme uznanie 
żydowskiej prawdy religiiinei. Atoli pol tyczna” rze- 
Gzywistość była w fjaskrawem przeciwieństwie do 
tych nadziej, a ta mprzeczność oddziałała ra dwa 
różnorodne kięrunki ustosumkowamia się Żydów. — 
Z jednej strony powstala nowa. odważna młodz eż, 
szczególne w Galileji, zdala od jerozotimskiej uczo 
ności, kierowana przed wstąpieniem Herodesa na 
tron, przez Gałilejczyka Chisfcię, a po zgonie króla 
przez jego syma. Judę. Ta młodzigź gotowa była 
walczyć as swńl naród, swpią ojczyznę į swego 
Boga nię uznawała zadmęgo królestwa ziemskiego. 
ałhowsem Bóg był królem lzragja — i nikt oprócz 
nega Z komecznzki — słowika ubocsenpy t 
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Przedruk. wzbronione 


kiego rełigfimc__narodowego fanatyzmu, były jal 
wszędzie na świecie, — gwałty i okrucieństwa, — 
awiększające jeszcze istniejące zamieszamie. Nie noa 
różniano już między zdradliwym ulinamontaminerm 
a pokojowo usposobionymi mężami, którzy poza 
stali wiemi swemm narodowi, choć nie byli obdarze 
ań naturą walic. 

Drugie stanowisko, odpowiadające wspomniane 
przeciwieństwu między mesjańskiemi objawieniamń 
a empiryczną teraźniejszością, polegażo ma tem, ŻA 
większość oddanych Torze Faryzeuszów oadwsóciła 
się od życia doczesnego, Od poiityki i jej manow 
ców a poświęciła się caikowicie Życiu wieczncmii 
t, zn. badaniu Tony we wszystkich jej szczegółach, 
Faryzeusze nie znajdował się w zasadniczej opozy 
cii wobec pracy politycznej, lecz uważali moment za 
niestosowny, a żyli wedle nakazu proroka: „Idź, 
mój narodzie, wstąp do twych domów.. ukryj się 
przez chwilę aż przeminie zawziętość'. Tak myślałą 
grupa „lcwielystów — Faryzeuszów*, ograniczają 
cych się „do czierecii ścian Falachy", a za podstawę 
życia czyamiących połsorę, byloby tyiko Rzywianie 
— wede słów Archinodesą — „ke naruszali ich 
kót" 


Od mich nalcży odróżmić „Zetotów — Faryzet 
szów', Zeloci był! faktycznie tylko czyumymi i krań p 
cowyuni Faryzeuszami: jednym z twórców panmtj! Za 
botów był „Cadok Faryzeusz”, a Józef donosi, że Ze 
loci, pomijając żamiiwą dążność do wedności, — we 
wszysikienn szki razem z Faryzeuszami. Ci „Zelocd 
—Faryzeusze' nie tydbo kochali Torę, lecz odczam 
wali obowiązek mieczem. bronić naukę Bożą, 

To przeciwieństwo między Ideałęm a rzeczywista 
ścią smworzyło jednak jeszcze inne partje poza te 
mi obiema, główmesni grupami. liczba fantastów | ma 


nzycieli, uciekzjących od smutnej rzeczywistości, m : 


żyjących wyobraźnią w świecie „który jest calo 
wicie dobry“, w jasnych słarech po drugiej stronie 
wszełkiej rzeczywistości, kczba mistyków i pnzepa 
wiadaczy przyszżości stąywała się coraz większa. Dw 
sekty Esejczyków, stojącej zdala od wszelkich zda 
nzęń politycznych, należeł! od dawna przepowiada- 
cze przyszłości i cudotwónoy, jak Esejczyk Mena” 
chem, który ongiś praepowkadział Hercdosowi że 
stanie się królem. 


.+ 


% 


Ale nietyłko wśród Esojczyków istnieli podobm 


audotwórcy, Nawet Farygeusz Szemaja obrwieszęzał 


tem z powodu zamordowania Galilejczyka Chigi 
stał przed Symedriowem. Ci wizjonarzy znezygno- 
wali w gei kuszy z życia doczesnego, . albowiem 
wypadki polityczne peme byfy gwałtów, okmioień 
stwa, bezbożności, — a więc wręcz przeciwieństwo 
igealu politycznego proroków — 4 ponioważ czełł 
się za słabi i za jednostromałe dhicieowma rozwinę, 


by mogli walczyć pazociw istniejącymi Skomuędaa © 


4 zmienić na lepaze pałikykę. Tak więc nie tmoczczyłi 
się o żadne wypadki polityczne i zaglębił się wyn- 
ome w zagadnieniach życia eycznęgo i meduk 
skiej przyszłości; zwróci się do «w 
kraju" — biednych i potrzebujących, majych i se 
bych zaikszczonych i wypantych, nędznych i polar 
nych ! im obwieszczał, pocieszenie, dia oich sami 
złotą mé mesjańskiej myćli bandziej dychawej, niż 


politycznej głosząc panowanie  miebioą. Zwiastowa 
kopeczaćw | 


nie wspanialego życia maycejago bylo 
uzupeinienien: pommel rzeczywiętogcj. Dzisłeżci ma 
luczcy będą wielkimi w dniach - przytócia Kicia. 
a GŁ co dzisiaj są poniżeni, hędą wywyùsmemi wi 
królestwie niebiesldem. Tak bnonii się sami przed 
rozpaczą, a Boga przed — niesprawiedłiwością, 

W Galilei było zawsze wiele nagan, a ta okolica 
Palestyny nie była nigdy siedliskiem Tary, .aiełsowa 
kapłanów i bogaczy. Nie było tasm rez takich naiygt, 
jak Jerozolima, nawet przed okresem Antypatra, a 
nawet takich, jak Jerycho. Nie można tam było zma 
leść ani uczonych w piśmie Faryzeuszów, ani Sacz 
osuszów, albo też przynależnych do zamożwiej 


ky 


króbcztwo Honcdese jwecze w tym czasie, kiedy 


j 


szych kias, umiejących pogodzić się z każdym ma = 
4 


dem, Raczej opquowały tam pole dwa przeciwne ty 
py: z jedmej stęony, a mianowicie już od czasu Ga 
lilejczyka Chizkji Zeloci wzorem Judy Gafilegczy: 
ka i Cadoka Faryzeusza, a z drugiej stromy „maja. 
azcy kwaju', nozmałci mistycy i marzycieje. Wssy- 
scy ci, którzy mieli dość siły, aby dzierżyć miecz, 
Przyłączadi się do Zełotów. [nni stali blisko mawcz 
kich, którzy pogardzali „życiem doczęsnem* i ma 
myl o „wieczystem życiu“, o urzeczywistnieniu 
moroczej etyki i mesiańskiego zwiastowamia. I Ze- 
łoci, Faryzeusze i Esejczycy wszystkich  odcżesi 
słałaniali się wsześkieni siłami ku mesianizrmowi, — 
atoli w wyobrażeniu „maluczkich* przybrał om bar 

dziej fantastyczną i mistyczuą forme. 
Z kól tych „maluczkich" wyszedł Jęzns i jego BO 
wa pauka, f 
-m 


„NOWY DZIENNIK”, sobota 21. VI. 1930 


List z Holandji 


Wzdłuż Renu. — Cała Hoiandja jeździ na row erze. — Arnheim. — Haga. — Pałac Pokoju. 
(Korespondencja własna) 


Haga, w czerwcu 1930 r. 

Pociąg z Nadrenji zdąża ku Holandji z szalo 
ną szybkością wzdłuż brzegów słynnej rzeki, 
© którą tyle krwi już przelano. Z okien wagonu 
krajobraz jest inny, niż wydawał się naszej 
wyobraźni, By zakosztować poezji tego kraju, 
Oopiewanego przez tylu poetów, trzeba jechać 
statkiem wzdłuż Renu. Z pociągu w.dzi się ra 
czej kraj uprzemysłowiony, winnice, w któ 
rych w pocie czoła pracuje wyrobnik. Po szor 
sasiu inkną samochody. podnosząc za sobą tu 
many kurzu. Periinki naładowane węglem pły 
ną po rzece. Wygodnie rozparty w fotelu wo 
zu restauracyjnego mrysta zamyka oczy, aby 
wyczarować sobie wspomnienia złotowłosej 
Loreley lub hrabiny Jutty i jej nieszczęśliwych 
kochanków. 

W Holandji krajobraz coraz bardziej płaski. 
Domki rozrzucone tu i tam, o wysokich, czer 
wonych dachach, otoczone zabudowanami go 
spodarczemi, kaczki kąpią się w kałuży. Wszy 
stko czyściutkie, schłudne, wypielęgnowane jak 
z owego pudełeczka, w którem z Norymbergji 
na jarmarki polskie przywędrowało drewniane 
miasteczko, drewniane krówki ł kozy, drewnia 
mi łudzie w malowniczych stnojach. Niedziela. 
Na gościńcu, biegnącym wzdłuż trasy kolejo 
wej. roi się od cyiklistów. Jadą do kościoła; 
w welkich. białych czepkach poważne damy 
holenderskie, miode dziewczęta, stara babunia, 
para kochanków, dzieci i mynherzy, a wszyst 
ko gtatecznie, w dostojnych, tradycyjnych stro 
fach. Ma się wrażenie, że wszyscy tu używają 
rowerów jako lokomeoji: 

I rzeczywiście, po krótkim w Holandii poby 
cie widzi się, że cała Holandja jeżdzi na rowe 
rze. 

Flirt w Holandfi must być rzeczą nieznaną. 
Panienki, nawet gdy spacerują piechotą, wyda 
ją się być dalekiemi od tego lekikomyślnego 
zajęcia. Jak szczelnie pozasłaniane są firanka 
mi i zasłonami okna domków holenderskich, — 
tak n'.edostępną i zamikniętą w sobie wydaje się 
obcemu młoda Holenderka. 

Bliskie niemieckiej granicy miasto Arnhreim 
fest niejako rezydencją emerytów. Mały, czy 
ściutki, jak wszystko tutaj, dworzec, mały, 
schludny, wypielęgnowany płacyk, a w koło 
niske domy i niskie hotele. Wszędzie czystość 
i dobrobyt, spokój t wrażenie jakiejśś idylli; 
ma uticach niema ani gwaru, ani Z 
budzi się codziennie dość późno, prawie bezgło 
śnie. Może to tylko wrażenie cudzozemca, — 
ale wydaje się, jakby tu wieczna panowała nie 
SS= Aleje „szmarazdowe, trawa, kuglofni m gpro (ra o milka nop ij ZA Aleie, szmaragdowe trawniki, kwietni 


zgiełku. M asto 


ki ścielące sę, jak różnobarwny dywan, nadają 
miasteczku wygląd odświętny. A wieczorem 
wszystko jest także jakieś stonowane, przy 
ćmione. W kawiarniach świecą latarnie mato 
wem światłem, św.etlna reklama jest tu „tabu“, 
a w restauracjach i w innych lokalach nawet 
egzotycznie batawskie maski, lalki i sprzęty nie 
działają podniecająco. Nawet jazz ma tw inne 
tempo — umiarkowane, jak życie tutejszych 
obywatel, zamożnych, spokojnych, zażywają 
cych rozkoszy zastużonej emerytury. Domy z 
czerwonej, wypalanej cegły, o wyglądzie spo 
kojnym, jak ich mieszkańcy, balkoniki z lakiero 
wanego, białego drzewa, białe, IŚniące ramy 
okien mają w sobie coś naiwnego. Za tem 
oknami, w tych ulczkach i ogrodach nie pleni 
się chyba występek, zbrodnia, namiętności, 
jakie rodzą sę w miastach fabrycznych. I poli 
cjant nie ma w sobie nic groźnego i służy pew 
nie tylko dla dekoracji, bo chyba porządek pu 
bliczny nie bywa tu zakłócony. 

Z Arnheim wspaniała, asfaltowana droga 
samochodowa, wiedze nas do Utrechtu. 
W Hadze nasuwają się refleksje o zjazdach po 
litycznych. Na poważnym Vijwer, otaczającym 
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Co to jest „Togail“ 


Tabletki Togai są skutecznym środkiem przestwka 
reumatyzmowi, podagrze, grypie, bólom nerwowym 
I bólum gtowy, migrenie i przeziębieniom, 

Nie wyrządzajcie sobie szkody używając innych 
małowartościowych środków. Według rejentalnego 
poświadczenia przeszio €.000 lekarzy wyraziło swo 
je uznanie dia "kuieczności dzzałania Togali. Nabyć 
można w wszvstk ch apt. Nr registr 1364, Cena zi.2. 
|... å > o ë ë OO AH] 


gmach holenderskiego parlamentu, pływają ła 
będzie, mewy i kaczki. W podworcach, otoczo 
nych staremi i noweini budynkami, panuje ma 
strój ponury, h storyczny. W dniu święta naro 
dowego na tem samem miejscu, na którem stra 
cono w roku 1619 sędziwego Oidenbarnevałd 
ta, ukazuje się królowa cała w bieli. W safi 
posiedzeń pustki. Stara posługaczka udzieła 
głośnych wyjaśnień, których nie słucha i nie ro 
zumie turysta. 

Na drodze z Hagi do Scheveningen, wśród 
bujnego parku wznosi się imponujący budynek 
z czerwonej cegły, o białych oknach, fantasty 
cznych łukach i bardzo niejednostaimej archite= 
kturze. To Pałac Pokoju. Na jego styl ztożyły 
się różne gusta i różne narody. Kutą bramę 
ogrodową dostarczyły Niemcy, główną bramę 
Beigowie. zegar wieżowy pochodzi zę Szwaj 
carji, kandelabry z Austrii, a miliony na budo 
wę były amerykańskie. P—p. 


Z muzyki wiedeńskiej 


Pisząc powyższy tytuů przypomniałem sobie, że 
artykuł pod takim samym tytułem i o podobnej tre 
ści poprzedził przed dziesięciu laty (także jubileusz!) 
moją współpracę w „Nowym Dzienniku“, Przez tych 
10 lat wszyscyśmy się nieco zestarzeli z wyjątkiem 
— oczywiście — moich zawsze jednako młodych 
czytelniczek i.. muzyki wiedeńskiej, której błask wy 
kónania wciąż jeszcze lśni tym samym przepychem 
niedoścignionej doskonałości technicznej i stylowej. 
Pięć wieczorów, jakie miałem też do dyspozycji w 
Wiedniu, poświęciłem tej doprawdy wiecznie młodej 
i pięknej Muzie, a' niebywałe emocje artystyczne z 
trzech przedstawień operowych i dwóch koncertów 
symfonicznych stanowiły godną stronę odwrotną 
medalu, t jj udziału w kongresie ochrony wierzy 
cieli (o którym iuż pisałem). 

Nie mając dość czasu na wyzyskanie . korzysta- 
nie z mego „autorytetu“ sprawozdawcy muzyczne 
go „Nowego Dziennika“, zaznałem znów — po dłu 
gim czasie —- zapommianych już przyjemności kupo 
wanie biletów, Ceny ich są tam o wiele droższe, niż 
u nas (jak zresztą wszystko poza owocami i pape- 
nosami), co jednak nie powinmo być żadnym argur 
menten dla naszych P. T. biur koncertowych, choć 
by tylko dlatego, że jakość produkcji nie wytrzy- 
muje żadnego porównania. Jedynie cena garderoby 
w operze (po 60 groszy, t. j. 74 naszych groszy od 


sztuki) nie ma nic wspólnego z tą jakością i jest bar 
dzo wygórowana. Mimo tych wysokich cen wszyst 
kie miejsca są zazwyczaj wysprzedane i to nietylko 
dzięki wiekliemu napływowi obcych. 

W operze widziałem  .„Coci fan tutte“ Mozarta, 
którego kult od czasów Mablera sto, tam na najwyż 
Szym szczycie. Faktura kameralna tego utworu, ar- 
cyprzeźroczysie si delikarma nie odpowiadała swym 
usypiającym spokojem zmęczeniu po nieprzespanej 
nocy w wagonie, Dopiero przy słuchaniu „Wozze- 
ka“ Albana Berga wszystkie nerwy były naprężo- 
re przy skupieniu całej uwagi. To probłematyczne 1 
sporne ze względu na swoją hipermoderną muzykę 
dzieło żnalazło dopiero zeszłego roku dostęp do kon 
serwatywuwej i z tradycji arystokratycznej opery wie 
deńskiejj Wrzawą wywołana wszędzie wykonaniem 
tego dzieła, już ucichła (choć i na tem przedstawie 
niu słyszałem syki i szemrania). Po jednorazowem 
słyszeniu nie powinno się wyrażać ostatecznego są 
du, Wrażenie idzie głównie od strony nastrojowego 
Vibretta o kalejdoskopowej zmianie 15 odsłon ¢ ponu 
rej akcji. Z muzyki wieje chłód, mimo kolosalnego 
aparatu i oszałamiaiących miejscami orgij dźwięko 
wych, wywołujących często wrażenie znanego, nie 
skoordynowanego strojenia wszystkich instrumen 
tów naraz. Muzyka tej opery szczyci się nawiąza- 
niem i używaniem starych form, jak chaconne, fuga 
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Na ostrzu noża 


Nim sosire Mary B. zmałazłe się wreszcie pod 
dachem k.ewm3 zh, przebyła na pokładzie statku pa 
sażerskiego „Lew'aian”* przykre dolegliwość. niezno 
nej choroby morskiej łŁ zwiedała wszystkie osobi 
wości ubogiei a kosztownej Europy, 

Pięciopudow 4. Miss o fiofkowych oczach "motano 
matychmiasr tkłiwa serdecznością. Kocham zapew 
nik najmilszei i kepryśnej cłoteczce wszelk e wygo 
dy, „służyć: isj v.emopoddańczo *z nabożeństwem 
prawie ma każde skinienie.. byleby tytko wydobyć 
coś z tej pre.ens'onalnej kobiecany, o ekscentrycz 
ności podlotka. 

Niebawer: rozpoczęły się też masowe pielgrzymki 
krewnych * zra'ormych po cuda, dzałajace dolary, 
ten talizman mwoczesnych czasów Nupo_ó. wzbra 
nali się przyjmcwać Śmiesznie mskie jałmużny” £ 
domagali se natarczywie „bezpra entowych poży 
czek. albowiem samotna ciwuma ne pozestawiła 
pc Sobie am jednego potomka, Zkyt wysokiem co 
prawda pzczicicm taktu mie grzeszył żaden z nich, 
ale pokrywa. sztucznie i niezręcznie swoją cpryskłi 
wość. 

Pertraktacje pizepłatane .ście dratnaiycziemi sce 


mami albo wprost tragi—farsami z ,placzem 1 zgrzy 
taniem zębów* trwały całemi dnianu, lecz ciocia Ma 


ry była nieustępi'wa, W małym Karneciku wyszcze” 


gólniła wszystkie pozycje filantroninjnego budżetu. 
Od raz powzięte; decyzji nie ustępowała n gdy, le 
kając się, że ustępstwami naruszy jego równowagę 
i mie debatowała więcej nad tem, no dla prawdz we 
go businessnana „time is money‘. 

Zielona ze wścit kłośc., zdradzała AAS 
w tych wżecznych swarach nieukrywaną ochotę Do 
rzucenia tytuł wszystkich, którzy usiłowak zedrzeć 
ej siódmą skórę... a natarczywuść których uznała: za 
rozbój na prostej anodze.. Często też rozpacz ujaw 
niala na wej pucułowatej twamzy falę zmarszczek, 
która ześli:enąwszy się po wysokiem czole gimęła 
gdzieś pod niezbyt bujnemt włosami, 

Niezadowo!eni krewni którzy spodz ewai. się po 
niej wiełkooańsk ei wispamtałomyśliości, przebąki 
wali coś niecoś o jej niewiesołych przejściach t sło 
m anem wdowieńsiwie,.. Rozpraw.at się z nią brat, 
knusząc konię a Mikazet dojarów : przytulny dome 
czek, rie 'nacześ zachowały się sicsiry., a sekundo 
wali m dz'elnte słostrzeńcy, kuzyni i dalsi krewni.. 

Wśród rych, xłótn” i dąsów, gdzie p.eniądze były 
zarzewiem nezgody, czuła, że stanzeje się z dniem 
każdym í przesiadrwała coraz dlułsj przed !ustrem. 
Umiejętnie smeruwała wtedy twarz kkims tajemni 


czym kremem. pucirowała, różowiła = <s;unzitze jo T rowy (PICŻEEE01 | 0 1] GS EEIEE T i nakia 
dała wiele karmuw ma wargi. M mowo postano 
wiła wziąt odwet za te mnożące się wciąż zmarsz 
azk, głębokie brózdy ł za przyknośc których $ 
majukochańsi nie skapi. Dojnzewającym zamiatem 
starała się pomieszać krewnym szyki i ud'cestwić 
ich śmiałe nadzie:e.. tem bardziej, że sami postaw. 
sprawę ma ostrza aa 

Bardzo często — głosi many m t anwrykańsk — 
człowiek p. NY, oracowity, dzięki niezwykłe enargń* 
w jakiemkolm ek WE > wytrwałości, 
obrotmości, oszczędmoścć > tym podobnych . ości.. 
dokomuńe fantastycznych zd słaeków _ cd romo 
sicie} gaxi trampów kolejowych  sowizdrzałów, 
podających p na kortach ternisowy:h do. krezi 
sów i milionerów. Zawierają oni madżeństwa z cór 
kami pryncysałów magnatów, a przeds ębicrcze ko 
biety wstępują v szranki małżeńskie z pocentatami 
finansowymi, kró'umi guzików, krawatów... 

Wychodząc z tego praktycznego Es że U 
komiutanczyk może w jej pnzybranej olczyźnie zo 
stać prezy en'em, starala s'ę zawsze wykerzystąć 
konjumkturą W okresie, gdy zawartość jej portmo 
netki przekraczała zaledwie kilkaset dolarów, nie 
kwapiła się do ryzykownych iżatenesów. Teraa, kie 
dy posadali pokaźne konto w banku, a fe! książe 
czka czekowa Grewała an kilradziesąt tysięcy do 
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lk p, ale i doświadczony praktyk nie może się po 

w tym chaosie brzmienia, zazdraszczając wy 
vosawcon rozumienie tych problemów. Kilka miejsc 
wsikaznie swem pięknem na niezwykłe walory mu 
zyczas autora (ucznia Schónberga); między niemi 
afbrzymie wrażenie wywołuje najprymitywniejszy, 
a jednak wyrafinowanie wirtuozowski pomysł (przed 
sceną w karczmie): jeden ton od pianissima instru- 
mentów smyczkowych przez kilkanaście taktów bez 
przerwy przetrzymany : podejmowany przez coraz 
Gałsze grupy instrumentów, nabrzmiewający do kO 
łosalnego fortissima zakończonego krótkim, dyso- 
mansowym akordem i taksamo jeszcze raz potem po 
wtórzony. Żywiołowa potęga tej ekspresji tak pro 
Błej jest nie do opisania. 

Prawie bez problemów, skąpany w błękicię Lzy- 
ste] radości jest „Rosenkavalier“ Ryszarda Straus- 
na któremu zasadniczy ton wiedeńskiej lekkości na- 
daje wiecznie świeżego. żywicznego zapachu. Wale 
IL aktu, zagrany przez orkiestrę operową (filharmo 
niozmą) pobudza wszystkie dobre i złe duchy w czło 
wieku | gna go ku wszelkim pokusom, przed któremi 
wratować go może tylko — pociąg odchodzący do 
Krakowa o godz. 11 w nocy. 

Mimo doskonałości tych przedstawisń pod dyr, 
Klemenzem Krausem, powołanym obecnie także na 
dyrygenta filharmonii i znakomitych solistów (Lo:te 
Lełunana, Mayra Manowardy i i.),punkktem kulm.na 
cyinym byt koncert flfharmoniczny (w Konzerthaus) 
— z programem klasyków wiedeńskich: symionją 


„NOWY DZIENNIK", sob>ta 21. YVL 1930 


D-dur Haydna, Serenadą (Fine kleine Nachtmusik) i 
koncertem fortepianowym Mozarta 11, symfonią 
Beethovena. Dyrygował Bruno Watter uczeń i 
współpracownik Mahlera, ulubieniec Wiednia, wita 
ny przy swem ukazaniu się na estradzie irenetycz- 
nemi oklaskami przez kilka minut. Tem największej 
miary artysta, o sktommych ruchach, lecz sugestyw 
nej mocy kapelmistrzowskiej, zaprowadził odt: zu 
tę najlepszą na Świecie orkiestrę (sic!) i kilkutysię- 
czny tlum słuchaczów w niebiańską krainę cudów 
muzycznych, O szczegółach tej błogosławionej gry 
niema co piszć: wszystko w wykonaniu i w wyra- 
zie tchnęło skoficzoną doskonałością : maiestatem, 
nawet wiedy. gdy dyrygent zmienił się w solistę 
i wyczarowa! (dosłowmie) jako znakomity pianista 
(znany ze swycb sonat z Rosem) i równocześnie 
dyrygent, koncert Mozarta z dostojną maestrią, wy 
zbytą wszelkiej naleciałości tylko — wirtuozowsiwa 
pełną polotu i wielkiej sztuki pianistycznej, zanurz» 
nej po same uszy w czystej muzyce. Wzruszający 
był obraz tego grającego i w każdej pauzie dyrygu 
jącego mistrza, bardziej niezapomniany, niż IX. sym 
fomja Beethovena, wykunana bez zarzutu w Burg- 
gartem, ciężko brzmiąca w tej olbrzymiej przestrzeni 
bez Ścian i sufitu. 

Szkoda tylho, że człowiek nie mógł się podzielić 
choćby tylko na dwie części, aby równocześnie 
być na dwóch imprezach muzycznych, a nadto jesz 
cze u Reinhardta i w Burgteatnze, Dr. Apte. 
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Ze Związku żydowskich 


wojennych w Krakowie 


W ubiegłą medzielę odbyło się Walne Zgromadze- 
mie członków Związku żydowskich inwalidów, wdów 
i sierót wojennych w Krakowie, w wiełkiej sali 
kahatu. Z ramienia władz przybyli pp.: przedstawi- 
cieł województwa radca Janusz Bandrowski nad- 
radca Laskowski w imieniu Izby Skarbowej, p. Gro- 
nechi jako delegat prezydium m. Krakowa. sekr, 
Gołarz w zastępstwie naczelnika Wydziału Emery= 
tur i Rent Izby Skarbowej, p Maruszyński iako za” 
stępca Starostwa Grodzkiego, prezes Dr. Fschio= 
witz w imieniu Rady gminy żydowskiej w Krakowie, 
por. Nabel w imieniu Urzędu Wojewódzkiego dla 
spraw. inwalidów wojennych. Oprócz tego były re- 
prezentowane Powiatowe Koła Związków Żydow= 
skich inwalidów z Tarnowa, Gorlic, Wadowic, O- 
ćwięcinia, Chrzanowa I Nowego Targu, oraz Zwią= 
zek żydowskich inwalidów w Bielsku, Z ramiemia 
Legii Inwalidów W. P. przybył przewodniczący 
prof. Falisze wski. 

Przewodniczący Związku p. J. Bachner w dwugo” 
dzinnem przemówieniu nakreślił wszystkie aktualne 
sprawy inwalidzkie oraz wygłosił obszerne R. 
zdanie o czynnościach Zarządu za rok ubiegły, Z 
sprawozdania okazuje się, że Związek E AA 
z wydatną pomocą swym członkom nietylko w spra 
wach zaopatrzenia, połączonych z ficznemi inter- 
wemcjami u władz o wyiednanie komcesyi monopo” 
lowych, kapitallzację rent inwalidzkich, uzyskanie 
pożyczek na zakładanie warsztatów pracy, ale 
nedto we własnym zakresie udziela leczenia, le- 
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larów, stosunk przeinaczyły sę 0 tyle. £* samotna 
ciotunia miała schie pozwolić na luksusowy naby 
telka choĉby v postaci młodzika, prawie... btya,.. 

Miss o kablakowatych łydkach przyjęła go też z 
otwartem: raniony, zwłaszcza. że był to wcele ponę 
tny kąsek. Niebawem stanęła, mimo sprzeciwów 
krewaych, z us'dronym czy zaprzedar. ym gołową 
sem, ikwiącyn. wiecznie w tarapaxach pien.ężnych, 
na Śłubny:n kob ercu, Miodowe mies.ące spędzała w 
Karlsbadzie. g3ze miała równocześnie odbyć kura 
cię odtłuszczająca mimo, że ś tam ni mogła pogo 
dzić się z „kurnemi chatami* Europejczyków, Mag 
netyczny wpiyw wywierała na mą zgęszczona atmo 
sfera karkołomnezgo pośpiechu amerykańsk ego... 

Dopiero przy „cku młodego Żoriosia, zamknę 
tego w złotej klateczce dobrobytu którego złośl wi 
pytali częst:, «tv towarzysząca m4 dama ‘est jego 
matką, 0S v’a się wzbogacona parweniuszka z fak 
tem defimiiywsiego porzucznia najniiszych krew 
nych, w ktiryzu wsdzała gomących nstatkam wy 
drwigroszów i nieoerpliwie wyczekniacych spadko 
bierców. 

W swojz'n „spiendid isokafiou przypomniała sob, e 
denerwują `s sprzeczki, w których jeden uważał dru 
gigo za sSorawcę tego miepomyślnego ep:logu,. a 
przecież wdzięzzną im była za postawienie sprawy 
na osbrzu reža, kióre pociągnęło za sobą tak upra 
Bnonę „Miypy-—eni".. 
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inwalidów, witów i sieróf 


karstw, dba specjalnie o szkolnictwo dzieci inwali- 
dów, wdów i zupełnych sierót wojennych, przezna 
czając na ten cel prawie że 1/3 swego budżetu, wy 
noszącego rocznie 25 tysięcy złotych. Dalej Związek 
udziela zapomóg doraźnych w nagłych wypadkach, 
pożyczek bezprocentewych na zakładanie warszta- 
tów pracy przez co ugruntował egzystencię wiel- 
kiej ilości ofiar wojennych. 

Następnie zwrócił się przewodniczący z gorącym 
apelem do przedstawicieli władz o użyczenie orga 
nizacji dalszego poparcia, a w szczególności o n- 
względnienie także żydowskich inwalidów przy ob- 
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sadzanu stanowisk państwowych, gdyż na tem polu 
| E T l a a 


Gzy Jocyiapz iest przeszkodą 
0 życia? 


Wychodzące w Brukseli belgijskie czaso- 
pismo katolickie „La revue catholique des 
idees et des faits* zamieszcza w ostatnim 
numerze nader interesujęcy artykuł o kon- 
trowersji niemiecko-belgijskiej na temat wy- 
darzeń wojennych, przyczem poświęca nieco 
miejsca w ogólności t. zw. niemieckiej myto- 
manii, t. j. manji tworzenia sobie pewnych 
mytów politycznych i uporczywego wierzenia 
w nie. Takimi mytami są „dogmaty: „nasza 
przyszłość leży na morzu“, „okrężenie Nie- 
miec“, „musimy mieć miejsce pod słońcem“, 
dAguń rasy germańskiej“ , „polski kory- 
tarz“ i. t. p. O mycie „polskiego korytarza“ 
pisze par belgijskie: „Geograficzna 
jedność państw jest czystą fikcją, która po- 
zostaje prawdopodobnie w związku z koloro- 
wemi plamami na mapach geograficznych. Nie 
sprzeciwia się to bynajmniej pojęciu państwa, 
jeśli przestrzennie nie jest ono złączone. 
Wszak same Prusy panowały w ciągu całego 
18-go stulecia nad miastami Crefeld i Neuf- 
chaiel, które były od Prus oddzielone kilkoma 
innemi państwami, a jednak Prusy z tego 
powodu nie upadły“. 


U 
TO I GWO. 


Perfumy — fylko dla Aryjczyków... 


We Wiedniu na Grabenie — głośnem kor- 
sie dla eleganckich spacerowiczów — istnieje 
periumeria p. t. „Fioris*, o tyle oryginalna, 
że na oknie wystawowem „widnieje napis 

„Arische Firma*. Tej samej treści nadruki 
noszą mydełka, ułożone w oknie wystawo- 
wem. Przed kilkoma tygodniami mieściły się 
na wystawie jeszcze nadto odezwy i ulotki 
hakenkreuzlerowskie nawołujące do wypę- 
dzania Zydów. „Lileratura* ta została na mocy 
nakazu policji z okna wy stawowego usunięta, 

l a zakaz ten meści się obecnie na szybie 
wystawowej z dopiskiem „aryjskiej firmy, 
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INOWOŚĆ! 
Patentowany haczyk 
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w doczuejn jest upośledzenie tyolżc. 

Sprawozdanie kasowe ziożył skeri p. J. 
stein, poczem na wniosek członków- kontsii rew zy: 
nej p. Dra T. Peribergera Walire Zgromadzem:= u- 
chwaliło jednogłośnie absolutoruwn  usiępujączmu 
Wydziałowi. 

P. radca Bandrowski przywitał w imieniu p, Woje 
wody Walne Zgromadzenie, podnosząc przytem za= 
sługi tej organizacji, jak i jej przewodniczącego p. J. 
Bachnera, stwierdzając przytem wysokie pceczu: 8 
państwowego i obywatelskiego obowiązku tej orga” 
nizacji, życząc jej nadal pomyślnej pracy, 

Następnie w skład Zarządu wybrano pp.: J. Bae 
chnera przewodniczącym, Dra L. Scherinanta i pra 
T. Molknera wiceprzewodniczącymi, J. Goldste na 
skarbnikiem, J. Steinłaufa sekretarzem, J. Beera za 
stępcą sekretarza, oraz członkami Zarządu: Birnha= 
cha Oskara, Hałperna Pinkusa, Kornfeidową Patli- 
nę, Dra Pechnera Henryka, Rosenhauma Adolfa, Dr. 
Stieglitz— Sperlingową Różę, Spiegla Joachima, I ha 
lera Dawida, Ungera Fischla, Do komisji kontrolu ae 
cej wybrano pp. Berenhauta Ignacego, Inż. L. Guit- 
mana i Dra T. Perłbergera, zaś do sądu polubow= 
nego Dra I, Leuchtera, Dra K. Zamkera, Biera Jó- 
zefa oraz na zastępców pp.: Dra Fensterblaua Szy= 
ję, Dra Gottlieba Dawida, Friedmana Wilhelma £ 
Beera Benjamina. 

Po uchwaleniu całego szeregu rezołucyj oraz wy' 
rażeniu podziękowania p. wojewodzie Dr. was- 
niewskiemu, p. prezesowi Izby Skarbowej Dr. Gre- 
gerowi, p. naczelnikowi Wydziału Emerytur £ Refft 
Izby Skarbowej Arztowi, p. naczelnikowi Wydz afit 
IV. Izby Skarbowej Drowi WE Pyłkoszowi, p. na* 
czelnikowi Wydziału opieki społecznej Drowi Mace 
ko, kapitanowi Suchomiowi, oraz Drowi St, Gasio- 
rowskiemu z województwa krakowskiego | innym, 
— przewodniczący p. Bachner zamknął Zgromadzee 
nie, 


jtd 


k wniosła przeciwko temu odpowiedni re- 
urs. 

Mówi się wiele o kulturze Wiednia, o at- 
mosferze intelektualne| panującej w tem mie- 
Ście i t. d. A jednak gdzieindziej trudnoby 
znaleźć na radlliwej ulicy miasta sklep z ar- 
tykułami, sprzedawanemi wyłącznie Aryjczy- 
kom. Głupota jest, zdaje się, nietylko nie- 
śmiertelna, ale ponadto jeszcze wszechpo- 
tężną... 

a oul 


Boże młyny i urzędy mielą powoli. Stąd 
się wzięło, że pewnemu niemieckiemu ban- 
kierowi S. dopiero przed kilku dniami do- 
ręczono wymiar podatkowy na sumę 80.000 
marek lytułem podatku od zysków giełdo- 
wych za lata 1923 i 1924. 


Ze świstkiem urzędowym w kieszeni udał 
się ex-bankier do urzędu skarbowego i zgło- 
sił się u pana naczelnika. Stanąwszy przed 
jego obliczem, przemówił w te oto słowa: 

„Szanowny Panie nadradco, pański wymiar 
jest nieścisły. Według mojego obliczenia 
jestem dłużnym nie 80, lecz 98 tysięcy ma- 
rek“. 

Pan naczelnik stracił w pierwszej chwili 
mowę, chwytając za poręcz krzesła. Parę 
razy poirząsał głową, aż z trudem wybełko- 
tał: „Nie — to nie do wiary! Muszę panu 
uczciwie powiedzieć, panie... panie... dyrek- 
torze, coś podobnego nie zdarzyło mi się 
jeszcze w ciągu moiej 35-letniej praktyki! 
Ażeby obywatel nietylko nie żalił się na wy- 
sokość podatku, lecz przeciwnie, zwracał 
jeszcze dobrowolnie uwagę na niski wy- 
miar...!* 

„Panie nadradco — odpowiedział uprzej- 
mie ex-bankier — uczyniiem to, ponieważ 
jest dla mnie zaszczytem, być przez pana 
uważanym za uczciwego człowieka! A pła- 


cić tak i tak nie mogę, bo nie mam grosza 
w imajątku!* 
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„NOWY DZIENNIK”, soba 21. VI. 1939 


Zależy io nie tylko od aparatu, ale i od ro dzaju gleby, nad którą unoszą sie fale. 


Zasięg radjostacji zaieżny jest nietylko od jej 
mocy i długości fali, na której pracuje. Duży 
wpływ na zasięg ma charakter przestrzeni, na któ- 
rà falę się rozchodzą. Inaczej zupelnie brzmi audy- 
cja, o ile pomiędzy stacją nadawczą i udbiorczą 
jesi dużo gór i lasów inaczej brzini jeśli są prze- 
strzenie wodne. Im większy jest opór powierzchni 
Lt którą przechodzą fale, tem na mriejszy dy- 
sions może być ustuteczniony odbiór audycji. 

Znany lizyk niemiecki, prof. Zenneck, który spe- 
cjałnie badał tę kwestją, twierdzi w artykule 
swym, umieszczonym na łamach jednego z facho- 
wych pism, że jeśli jakaś stacja, pracująca na pe- 
wnej, określonej fali, może być słyszana przez ja- 
kąś stację odbiorczą odległą o 920 km. o ile fale 
przechodzą nad powierzchnią morza, to przy tych 
samych warunkach, jeśli fale przechodzą nad wo- 
dą nie słoną jak naprzykład nad rzeka, jeziorem, 
lub blotem, siaoja będzie słyszana już tylko w pro 
mieniu 700 km, O ile fale tej samej stacji przecho- 
dzić będą nad mokrą glebą, będzie można je chwy- 
tać w promieniu 500 km. nad wilgotną glebą — w 
Św. gaR 270 km. nad suchą glebą — w promie- 
niu „i nad bardzo suchą w promie- 
miu tylko 65 km. gos ä 

Oczywiście, wszystkie powyższe cyfry mają za- 
stosowamie tylko Ẹla fali powyżej 300—400 me- 
trów, i na ogół są tylko orjentacyjne. Ale w każ- 
dym: bądź razie sianowią wytlumaczenie szeregu 

W manerze 41 iiteracko—społecznego tygodnika 
śranczskiego „Le Monde", wydawanego przez Hen 
ti Barbucze'a, znajdujemy ciekawe uwagi, dotyczące 
edróżuiania stacyj radiofonicznych. 

Dałecy jesięśamy Od tych lat, gdy na Świecie ist 
miały trzy czy cztery radiostacje nadawcze Dalecy 
se przestrzemią czasu — bo pięć lat — to nie wiek 
jeszcze, ale ogromen postępu, któregośmy dokonali 
Dziś radiostacje nadawcze liczy się już nje na 
dzisciądi a bodaj na Setki — niç *więc dziwnego, 
2e powstała nowi trudność, polegająca na niemoż 
ności zcybirego i latwago odróżniania stacyj radjo 
fonicznych. Wobec całego mnóstwa stącyj nadaw 
czych, których długość fal różni się zaiędwię o parę 
metrów, brak nieraz wszelkiego kryteijum, któręby 
zam umnożbwiio bezbłędne, a przytem nietrudne i 
względnie szybkie wprzytomusere sobie „z kim ma 
my przyjemność”. Kwestia jezyka odgrywa tu wiel 
ką rołę, albowiem nawet mzy zapowiadanu przez 
speakera nazwy stacji, względnie miejscowości, — 
wcale siełatwo jest stwierdzić, o jaką stację chodzi 
wwianacza o ile się nie zna języka miejscowego. — 
przycacn I nazwa w fonotycznem bknmnieniu może 
być smapekńe uiepodołna do jej „wyziądu" na rè 

Wydawałoby sżę, że idochym makiem kbentyfi 
kacrinym bryiby jak$ć sywmał, nie posiadający nie 
dGogodności różnic fonetycznych. To też szereg sta 
ci używa dzwonów, trąbek, gogmów i t. p. dźwię 
ków oedęrwanych t. zw. „dźwięków  niemianawe - 
agd”, jabo maków charakteryzujących daną stacje 
nadawczą, Rozpozaawasie stacyj Badawczych we 
Sog tych dźwięków wymaga jednak joh zmajomości 

pagnioć” i olareślenia nowej, usiyczanąj jest i- 
Kiko» wobec niemożności stworzemiz listy sya- 


zjawisk, które obserwujemy przy porównaaiu od- 
bioru jednej i tej samej stacji na tej samej prze- 
strzeni w różnych miejscowościach. 

Wiadomą jest naprzykład rzeczą, że Łódż jest 
tak samo oddzielona od „ranicy polsko- niemiec- 
kiej z naszej strony jak Wrocław ze strony nie- 
irieckiej Pomiędzy tymi miastami a linją grani- 
czną istnieje rówma co do ilości kilometrów prze- 
strzeń. Gdybyśmy więc na granicy zbudowali 
stację radjową i nadawali stamtąd audycję, siłą 
rzeczy w Łodzi i Wrocławiu na takich samych a- 
paratach odbiorczych audycja ta musiałaby być 
słyszana jednakowo, a tymczasem we Wrocławiu 
byłaby słyszana daleko lepiej, a to z tego względu, 
że jesi tam daleko wilgołniejsza gleba aniżćji z 
naszej strony. 

Powyższe zjawisko jest również przyczyną tego, 
że, posiadając aparat dobry, wypróbowany, „ła- 
piemy* nim doskonałe audycje z kiłku stacyj, a ró- 
wnocześnie nie możemy migdy otrzymać zupełnie 
dobrej audycji z innej stacji Wydaje ram się, że 
aparat jest w tej chwili w niedyspozycji, że są 
jakieś przeszkody atmosferyczne itd. iid. Po dłuż- 
szych próbach przekonywujemy się jednekże, że 
zjawisko to jest stałe i często nie możemy gromi- 
mieć, w czem tkwi właściwa yna, Przyczy- 
na właśnie leży w rodzaju gleby I w tym wypad- 
'u mię nie zdołą prz ić się do wienia 
danój, SNL Jczymić siĘ popra 


k odróżniać stacje nadawcze? 


cyi, ułożonej według dźwięków, nięraz inidnych do 
okneślenia. 

Swego czasu najliczniejszy w świecie, bo błisko 
dwieście pięćdziesiąt tysięcy członków Fczący ktub 
radjoamatorów w Nowym Jorką, wymuzęł bardzo 
dobry projskat oparty na nadawaniu szeregu dźwię 
ków, ułożonych w system liczbowy i odpowiadają 
cych numerowi stacji, przyznanemńm jej w międzyna 
rodowym spisie (ułożonym naprzykład według dłu 
gości fal). Tak więc szereg dźwięków — dajmy na 
to — w tonacji środkowęgo C skali fortepianowej 
nadanych grupami po pięć, uznaczałoby stację Nr. 5. 
Przy cyfrowych liczbach grupa dźwięków, pznacza 
jących pierwszą cyfrę, poprzedzałahy grupę dźwię 
ków, nadawanych w tonacji o oktawę wyższej i o- 
zmacaających drugą Gyśrę nr, stacji. 

Przy liczbach trzycyirowych osratnia grypa nada 
na byłaby o ukrawę wyżej i t. d,, naprzykład siącją 
mr. 135 miałaby znak identyfikacyjny, składający się 
z jednego dźwięku niskiego, irzech dźwięków » ok 
tawe wyższych ! załkoficzomezgo pięcioma dzwiękami 
wyższemi o ołstawę od poprzedniego; — te grupa 
dźwięków nadawanaby była parę razy z odpowied 
rieni przerwami między liczbami. 

System ten mie został jednak zaaprobowany praez 
gwiągek międzynarodowy, przyczem żadnych powa 
inych przyczyn przeciwko wprowadzeniu takiego u 
dogodnienia nie podano. Zdaje się jednak, że w nai 
bliższym czągłp sprawa ta będzie poddana ręwizji i 
zostanie wprowadzony jakiś system, pozwałalłący 
wa pewna i latwe identyfikację stacji odbieranet Ot 
brzymee resae radjoaniatorów całego Świata mczą 
tyłko z całego serca wyrazić życzenie, aby te nasią 
piżo jalmajszykaiej. 


———— 
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Ostrożnie z elektrycznością! 


Przed kim dniami zdarzył się w Wiedniu tra 
giczny wypadek, Pan Amma Putnge słysząc coś 
miecoś o elektrycznych kontaktach  zastępujących 
antenę ragdjową. połączyła swój apari' z elekirytcz 
nością i przy nałożeniu słarchawek vərażona #0- 
stala etektrycanym prądem, 

Wypadek ten wywołał ogronme poruszenie Ww 
sterach radjosłuchaczy wiedeńskich, zrzyczem má 
łamach fachowej prasy zabrał równ eż głos w tej 
sprawie prof. wiedeńskiej politechniki, stefan Jel- 
Hnek, który w sposób populeeny wyświetlił sosm- 
nek, zachodzący między radiem a elektrycznością. 

Przedewszystkiem profesor Jelinek stwierdza z 
całą s.) t1-;ościo. że znajdniące się wszędzie w 
eQrzedaży apuliai} radjowe, umożliwiające odbiór 


awdycyj przy pomocy elektrycznych kontaktów, nie 
przedstawiają dła niłęgoo najnurieiszego miehezpie 
czeństwa, o ile właściciel aparam zachowa prymi 
tywnę środłi ostrodności, komieczne przy stykamju 
się wpgółe z elekiuryczmoŚścią. Wszak rówież przy 
wkręcania iampki elektrycznej trzeba być ostro 
inym! lle wypadków zdarzało się przy używaniu 
elektrycznego żełązka?.. Wszystkie tego rodzału 
nięszczęŚcia wynikają z tego powaedmu Że nie zwra 
ca się Gostalecanej uwagi lub też użwwa się ze 
psutęgo żęlązka, 

Najbezqieczwięjnza zasadą jest używanie konta 
któw elektrycznych tylko przy sgłośużiach, ą nie 
przy słuchawkąch, gdyż w płenyszym wynadku 
asekuracja od mebezpieczeństw les stuprocentowa, 
Szczególnie słuchawki winny być wyłączone z kon 
taku w tych dumaçh, gdzie z radja korzystają 


| PRZEGLĄD RADJOWY 


dlaczego słyszymy lepiej i gorzej? 


Nr. 160 


również dzieci, zazwyczaj mniej ostrożne i miot- 
jentuiące się w grożącem km niebezpieczeństwie, 

W wieki domach istnieja t zw. przenoSiaką une! 
żliwiające przenoszenie głośnika z jednego pokoje 
do drugiego. Kontakty od głośników wiany wiąS 
zmajlować się w pewnej odległości od kontaktów 
elsktrycznych, służących do oświetlemia, aby uke 
doszło do żadnych omyłek. ' 

Proiesor Jelinek na zakończenie swego arije- 
kulu jeszcze raz podkreślił, że zmakłułące stę wt 
sprzedaży źżparaty. umożliwiające odbiór astycyi 
przy pomocy elekiryczności są zupełnie bezpieczne 
lecz należy obchodzić się z niem! z większą ostro 
żnością, podobmie jak z imnęmi aparatami. posiada 
jącemi kontaki z elektrycznością | używanemi w wo 
spodarstwie domowem, 
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NOWE UDOSKONALENIE W RADJOFONJI, 


Radjograimofon i fiim dźwiękowy rozwijają się 
zgodmie i równolegle od roku 1293, pomegając sobie 
wzajemnie. Jedną z ostatnio zastosowanych metod 
współpracy między dźwiękowcem a radjem jest 
wynalazek, polegający na nagrywanii dźwięłców 
(odczytów, audycyj muzycznych i t, p.) na taśgnie 
stałowej, która przesuwając się w polu eiełotro=— 
magnesu, połączonego z mikrofonem, magmesułe się 
z siłą, proporcjonalnie do natężenia dźwięków. — 
Przesuwając następnie taśmę w połu elektromagne 
tycznem, możemy wywołać w obwodzie ełektroma 
gnesu prąd zmienny, który po wzmocnienia przeka 
zaljemy głośnikom lub radiowej stach nadawczej — 
W ten sposób naprzykład odczyt, „Namegnrosowe- 
ny“ na taśmie stałowej, mośe być nadany prze 
stację nadawczą w dowoinie wybranej godzinię I 
dowolną iłość razy. Dzięki temu obecność prolewew 
ta przed mikrofonem przestaje być o danej gods- 
nie niezbędna, może on również przesłać do radiò 
stacji „namagnesowaną* preiekaję z innego miasta 
lub kraju, — wreszcie ma możność wypróbowania 
swych możliwości głosowych. 


RADJOFONICZNY TRATR AMERYKAŃSKI. 


Amerykańskie towarzystwo „National Broadca- 
sting Co" przystąpiło ostatnio do ciekawego nie- 
tylko z punktu widzenia radjowego przedsięwzię: 
cia. 

Zakupiło ono mianowisie jeden z teatrów w N- 
Amsterdamie (N-York) i przystosowało go odpo- 
wiednio do transmisyj radjrwych, nie pozbawia- 
jąc go jednak charakteru dotychczasowego. Sper 
cjalna uwagę poświęono przedewszystkiem odpo- 
wiednieme ustawieniu mikrofonów oraz udosko- 
nałeniu akustyki sali, dzizki czemu audycje, nada- 
wane w tym teatrze, niczen nie będą się różniły od 
atdycyj, nadawanych ze studje : 

W ten spowób zradjofonizowany teatr w N Àm- 
sterdamie pełnić będzie podwójną rolę — uormal- 
nego teatru oraz wzorowego studja rądjorvego. 


Program stacyi radiofonicznych 
PIĄTEK 20 OZERWCA. 


Kraków (312,8) 11,30 Przegl. Prasy, PAT, 1158 
Sygnał czasu, hejnał, 1406 Gramoł 1310 Kom. 
meteor 15 Kom. gosp. 16 Dia rodziców i wycho- 
wawoów: „Podstawy kształcerią wymowy” -- Wy- 
glosi p. A. Gzunkowa, 16,25 Gramot 17 Odczyt pt. 
„Wśród gór pragnienia i trwogi“ — wygł. Dr. T. 
Kiełpiński, 17,25 Koncert z Warszawy, 1820 Pół- 
godziny Pen-Klubów w studjo R P., 1850 Skra 
poczt. techn. — wygł p M Kibiński, 1915 Giekia 
zbot. 19,30 Rozmait. komi. 10,40 Prasowy dzien 
nik radjowy, 20,06 Pogadanka muzyczna, 20,15 
Koapcart symioniczny z Doliny Szwajcarskiej, po 
koncercie kamyn. oraz gramof. 24 hejnał. 

Poznań (334,8) 14 Giełda, 19,30 Audycja wokalna. 

Katowice (408,7) 12,06 Gramof. 12,10 Kom meteo. 
16 Kom. gogp. 16,20 Gramo 17 Odczyt z Krakowa 
(p Kraków), 17,25 Muz lekka z Warszawy, 18,20 
Półgodziny Pen-Klubów w studio R. P., 18,50 Ros- 
maitości, 19,05 Odcinek powieści, 10,20 Kom. spart. 
1930 „Ze świata przyrody” — Prof. Dr K Simm, 
20 Komun 00% Pogadąnką muzyczna, Koroprt 
(p. Kraków), 23 Skrz. poczt. 

Lwów (3851) 11.30—4 p Kraków 

Wiedeń (5143) 11 i 1&4 Koncerty. 

Budapeszt (550) 12 i 0,0 Koncerty 

Kóanigswusterhansen (1635) 16,30 Konce: 

Monachjum (538) 1655 Recital na flecie. 
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Wczorzisze rozgrywki ligowe 


GARBARNIA—CZ-RNI 5:2 (1:1) 

Nareszcie przerwał wicemisirz ligi serię doty: i 
czasowych klęsk zwycięstwem nad Uzarnymi. Do 
pauz ygra wyrówa:ana Z lekką przewagą Garbar- 
mi, jednak ataki Czarnych *ą niebezpieczne. Je- 
den z nich zakończył się bramką, strzeloną przez 
lewego łącznika, W 5 minut potem wyrównywa 
p raźnego spalone). 
AE RO. bak całkowicie owładnęła 
boiskiem W 1 minucie Joksz AN drugiego go- 

mowani jjoście pozwalają sowie w prze- 

p TW strzelić trzy bramki, w tem dwie 
przez Smoczka, a jedną przez Joksza Wynik zóa- 
wał się być ustalonym, gdj wiem Wilczkiewicz 
chcąc podać piłkę pramkarzowi, strzelił głową sa- 
smobój mk 

U s 4 zadowolnił _ jedynie Chmielowski, 
Reyman i środkowy pomocni. W Garsai m wybi- 
fela się jedynie pomuc. Pa surek pomimo ambitnej 
ery bardzo słaby. Sędzia p. Laband. Publiczno- 
ści około 2000. (AL) 

LBGJA (Warszawa) —LKS (Lódź) 3:2. 

LTSG (Lódź) —POGOŃ (Lwów) 2:1, | 

Wwczorajsze mecze ligowe utrwality stanowi- 
sko Legji w czołówce i nareszcie Garbarmię wy- 
sunęły ze stanowiska outsidzra. 


Mistrzostwa klasy A. 


MARKRART_-KOKONA 2:0 (2:0) 

Dalsze zasłużone zwycięstwo Makkabi nad zna- 
cznie słabszą, choć ambitnie grającą Koroną. Do 
przerwy nawet deżenzywa białoniebieszich bar- 
dzo niepewna i wiele szans goście pudłują z po- 
wodu nieumiejętności. Makkabi natomiast gra 
ospale i kiepsko, a mimo o Z doskonałego strza- 
łu Landmama i wspaniałej główki Osieka zdoby- 
wa dwie bramki. Po prze.wie zaś żywsza gra, 
silna przewaga gospodarzy, u których lewa stro- 
na prze nieustannie naprzód natomiast cała pra- 
wa (Solinger II, Herman, Ohrenstein) bardzo sła- 
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Stan ubezpieczeń 


K  224,887.549— 


542,990.628'18 


„ 3.042,000.000 — 
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ba, utrzymuje tempo, niepotrzebńie drybluje, gra 
wstecz i wszerz, zamiast naprzód na zdobywanie 
terenu Poziom i przebieg gry nieradzwyczajny. 

Do sobotniego meczu z Wawałem, jako najsil- 
niejszym przeciwnikiem bzioby wskazanem wsta- 
wienie Klinga i Brennera dia wzmocnieuła ataku. 

INNE WYNIKI A-KLASOWE; 

Wawel—Legja 0:0! 

Podgórze—Krowodrza 4:0 

Olsza—Sparta 3:2. 

Makkabi zatem prowadzi w tabeli obecnie (34 
kpt.) przed Wawelem (13 pkt). Od sobotniego me- 
czu zależy definitywne stanowisko leadera A-kla- 
sy. (hl) 


OKRĘGOWE MISTRZOSTWA LEKKOATLE- 
TYCZNE 

W ciągu ubiegćych dwóch dni odbywały się na 
bcisku Cracovii okręgowe mistrzostwa lekkoatle- 
tyczne. Zawody odbywały się dla klasy A i B i 
zgromadziły na starcie zawodników AZSu, Wisły, 
Makkabi, Wawelu i Cracovii. W wyniku zawodów 
na czoło wysunęli się zawodnicy AZSu. którzy ode 
brali prymat Cracovii, >rzodującej od kilku lat w 
lekkiej atletyce krakoryskiej. Cracovia rozporzą- 
dza obecnie zaledwie kilkoma zawodnikami i nie 
przedstawia ani w przyżdiżeniu dawnej siły 
Z zawodników Makkabi zdobył Czysz mistrzostwo 
w klasie A na 100 i 200m, Goldfinger został mi- 
strzem klasy B na 800 m. Sztafeta Makkabi była 
trzecią w biegu 4x100 m. Wyniki zawodów har- 
dzo słabe. Jedyną winę ponosi tutaj bieżnia i sko- 
cznie, których stan fatalny nie pozwolił na uzy- 
skanie chociażby przeciętnych wyników  Dziwić 
się należy, iż Zarząd KOZLA. mając wartość bie- 


żni Cracovii, zgodził się na urządzenie tam mi- . 
strzostw okręgowych Organizacja zawiodła ró- ! 


vrnież na całej linji Na boisku odbywaly się cią- 


gle kłótnie i awantury. Doszło nawet do wybry- 


ków antysemickich ze strony przedstawiciela or- 
ganizatorów. tj sekretarza zawodów Oficjalne 


od roku 1913 


Wpływ premij 


KOZWGJ TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE 


DFENIKS« 


czynniki witany nareszće raz z tem ziosie porzą- 
dek i oddawać organizacj: poważiuych imprez 
tylko tym klubom, które dają gwarancie odpowie- 
dniego przeprowadeznia zawodów 
MECZE PIŁKARSKIE W TARNOWIE 
(Telefonem od naszego koresp ) 

Tarnovia—Garbarnia I B 32 Mew c vi- £ 
ki A. Bramki dla zwycięzców ueyskoli i 
Cyrek, Jachimek. Dla Gabarri Brzeziysł! i 5: 2 
Najlepszy na boisku Koraus Scdziu p Siwe 

Jutrzenka—Czarni 2:1 (0:1) Misi:z Lod) ! 
waga Jutrzenki po przerwie Bramki «lu Juw zen- 
ki uzyskał Garnreich i Leiba. Sędzia p Msahars 

SamsoL—ŻMS. 4:1 (1:0). Gra wa niskim poziomie 
z powodu fatalnego stann boiska. Przez cały czas 
zawodów przewaga zwycięzców. Bramki dla zwy- 
cięzców strzelili Teitelbaum (2), Schreiber i Fiseą 
Dla ŻMSu Gross. Sędzia p. Burka. 

Wiedeń, 19. 6 PAT. W zawodach przyjaciel- 
skich w piłkę nożaą zwyciężył Rapid Hakoah w 
stosunku 5:2 (1:2). 

[e rae 

— OBRONA JASNEJ GÓRY — niewidziane w 
Polsce widowisko historyczno-batalistyczne, przy 
współudziale 500 wykonawców, zostanie przedsta- 
wione ną boisku sportowem „Wisły* w Krakowie, 
w dniach: piątek 20, sobota 21 ¿ miedziela 22 czerw 
ca 1930 roku. 

Początek każdorazowo puaktualnie o godzinie 
20.30 wieczorem. Dojazd autobusów miejskich zape 
wniony. 

Ceny miejsc od 2 do 5 złotych, Scenariusz .0- 
brony Jasnej Góry“, iżustracja muzyczna i realiza 
cia majora Juljusza Schreyera. Dekoracje plastym 
czne i kostjumy historyczne projektował i wyko 
nal art. malarz Paciorek Stauisław, Efekty świetlne 
według projektów Dyr. Eiketrowni miejskiej JWPang 
inż, Henryka Dubeltowicza. Żywe szachy układu 
WPana Wacława Koragołda — wykonają sierotgj 
z zakładu św. Rodziny, 

W przedstawieniu biorą udział artyści dramaty. 
czmi scen połskich, chóry, sofiści, balet proi. J 
Handa z primabalteriną teatrów miejskich lwow- 
skich Wojciechowska na czele, 

Obrona Jasnej Góry będzie wykonauą w Krakom 
wie tyłko cztery razy, 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni JWPane 
Krzyżanowskiego, Rynek GŁ 3645 
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Fundusze gwarancyjne 


K  9,33.268'07 


Zł 34,702.527'85 


1925 ama 023,339.72 430 „  47,493.490'19 
1926 

1927 „ 1.763,294.069'88 „  79,495,425'27 
1928 „ 2.234,919.643*75 „ 106,846.283'09 


„ 152,000.000— 
FILIE: 


RKFZKCW.,. Gertrudy 8, (CIESZYN. Niemiecka 1, 
LU CW., Kościuszki 8, BIELSKO. kcleic 


K 53,051,954'77 


Zł 66,845.463-91 
97,067.467:40 
188,128.604*71 


242,384.294'26 
„ 302,639.089'96 
380,700.000— 
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Moskwa dzisiejsza 


Jeden z uczestników wycieczki db Mo- 
skwy, zorganizowanej przez niemieckie 
orgamzacie zawodowe, opisuje na łamach 
„Welkbflhne' swoje wrażenia z pobytu w 
stolicy państwa sowieckiego. 


I. LUDZIE I ICH UBRANIA. 


Pierwsze wrażenie po przyjeźdz e do Mosk- 
wy jest przygnębiające. Przypominają się cza 
sy z 198 i 1919 roku w Berline i w Wiedniu, 
przychodzą na myśl obrazy niepokoju : niepe 
wności pierwsuego roku po wojnie światowej. 
Ludzie, którzy tłoczą się na stopniach białoru- 
skiego dworca, nie są wprawdzie odzani w la 
chmany, ale bardzo ubogo i wyglądają biado 
i nędznie, 

Wrażenie to nie znika w czasie dalszej węd 
rówki po mieśce. W Moskwie niema dzielnic 
lepszych i gorszych, mema ulic paradnych ani 
nędznych zaułków, niema sklepów błyszczą” 
cych i bogatych, ani sklepików mamych i nędz 
nych. Cała Moskwa jest jednakowa i wygląda 
tak, jak gorsze przedm eście pierwszej lepsze! 
stolicy europejskiej, jak okolica obok dworca 
Szczecińskiego w Berlinie. 

Wszystko dookoła wydaje się szare i ubogie. 
Ludzie na ulicach wydają sę szarą. nieokreślo 
ną bliżej masą, pozbawioną wyrazu i życia. — 

„Mężczyźni noszą bez wyjątku t. zw. cyklistów 
ki, kobiety chustki. Twarzy nie rozróżn a się, 
nad wszystkiem unosi się jakby jakaś szara 
nagła. 

Trzeba kilku dni, aby przyzwyczaić oko en 

ropejskie do :nosx ewsk ej atmosfery. Dopiero 
potem zaczyna się rozróżnać barwy i twarze. 
Ale ı wtedy wrażenie pierwsze nie poprawia 
się. Wszystko jest tutai znormalizowane i ustan 
daryzowane do grank niepojętych dla przyby 
sza z Zachodu Ludzie ubierają się wprawdz e 
różnie: jeden ma całe obuwie, inny znowu nosi 
cały i dobry płaszcz, czasem widzi się nawet 
kobetę w ładnych półbucikach i w pończosz 
kach z jedwabiu sztucznego, co tutaj uchodzi 
za szczyt zbytku, ba, nawet z pomadką czer 
woną na ustach, — ale różnice te są tak drobh 
ne, że nawet przez myśl nikomu nie przejdzie. 
aby można imtaj oceniać kogoś wedlug jego 
ubrania. Tak zwanego „pana z lepszej sfery“, 
to znaczy mężczyzny ubranego wytwornie. nie 
widzi sę w Moskwie, chyba wyjątkowo w 
dzielnicy. w której znajdują się hotele dla przy 
jezdnych z zagranicy i gmachy zagranicznych 
przedstaw icielstw dyplomatycz rych i konsular 
nych, 
. Zewnętrzna różnica pom ędzy klasami społe 
czhejmi, jaka na Zachodzie tworzy ubranie. zo 
stała w Moskwie zniesiona, Tutaj wszyscy ubie 
rają się jedrakowo i wszyszy ubogo. Podobno 
było iuż lepiej i ogólny wygląd zewnętrzny 
ludność był lepszy, ale od roku ceny materia 
łów na ubrania i ceny obuwia poczęły tak gwał 
towne wzrastać, że dorównują już prawie ce 
mom żywności, czyl*. że stały się niedostępne 
dla albrzymiei wigkszości ludność miejskiei. 
Para bardzo średniei jakości obuwia kosztuje 
40 rubii czyli około 190 złotych. 

To też nikt nie troszczy się zbytnio o swój 
śewnetrzny wyglad. Odarczył się tego nawet 
dawniejsi „burżwie*. którzy' przed wojną gorli 
«ie stosowali się do chowiązującej mody uro 
peiskiej i nhrania swoe sprowadzali wprost z 

ondynu i Paryża. W eczorem w teatrach wi 
dzi się zaledwie kilka roprawnie. w pojęciu ew 
fopeiskiem. ubranych mężczyzn, — większość 
przychodzi w hluzach robotniczych i bez koł 
ferzyków. Kobeta w jedwahnei srikience. cho 
&ażby rajskromniejszej. iest bardzo rzadkiem 
giawiskiejn, 

Młoda generacja. wychowana w tei atmosfe 
fze. nie zna i nie roztmie naszych kłopotów 
abraniowych. Gdyby ktoś zaczał opowiadać 


nów mężczyzn na całym Święcie, uznanoby g0 
za szalonego. 

Kwestia ubraniowa w Moskwie n e istnieje i za 
traciło się zrozumienie dla niej. Ludzie ubierają 
śię tak, jak mogą i decyduje o tem 2 reguły — 
przypadek Królestwo mody zostało tak samo 
doszczętnie zburzone, jak władztwo carów. 
Przybysz z Zachodu, ubrany tak jak przywykł 
ubierać sę u siebie w domu, cznie sę w Mo 
skwie nieswojo. Urzędnicy sowieccy, przyby. 
wający z zagranicy, bardzo często przed oFir 
szczeniem wagonu na dworcu moskiewskim, — 
zmieniają ubrania, aby się ne wyróżniać i po 
wszechaej uwagi na siebie nie zwracać. 


I. BRAK ŻYWNOŚCI. 


Wystarczy wyjść na uucę, aby dojrzeć dłu 
gie „ogonki przed sklepami żywnośc owemi- 
Nie są one wprawdzie tak diuzie, jak opisują 
niektóre gazety europejskie, ale widać je co kil 
ka kroków. Brakuje mięsa, bardzo trudno jest 
o masło, a rzadko tylko można zdobyć jaja lub 
owoce. 

Czy brakuje rzeczyw.ście tych artykułów ? 
Bynajmniej gdyż mając odpowiednie pienią. 
dze, można kupić mięsa, masła, owoców, jaj ù 
czego tylko dusza zapragnie, w każdej ilości b 
bez żadnych zachodów starań. Brak artyku 
łów żywności jest względny. ale względny w: 
sposób dia ogółu bardzo niemiły. Po cenach 
dostępnych dla ludności miedskiej otrzymać mo 
żna tylko urzędowo określone, bardzo szczw 
płe ilości artykułów żywnościowych. Kto pra 
gnie lub potrzebuje więcej. musi płacć fanta 
stycznę ceny. 

Na ogół jednak ludzie z głodu nie umierają, 
ale, aby się jako tako najeść, muszą na jedze 
nie wydawać ostatni zarobiony grosz. Handel 
artykułami żywnościowemi jest jedyną gałęzią 
handlu. która nię jest jeszcze całkowicie uspołe 
czniona. — Jest to koncesja na rzecz ludności 
wiejskiej Istnieje więc w Moskwie k Ikanaście 
wolnych targowisk na płacach publicznych. Pa 
nuje tam tłok i ścisk, chociaż kupujących jest 


i niewiele. Tłumy przychodzą, aby napaść głod 


ne oczy specjałam., przynoszonymi na tarz 
przez chłopów i handlarzy. Ten i ów podcho 
dzi i zapytuje o cenę. Chłop. siedzący obojetnie 


na skrzyni, wymienia cenę za osełkę masła ia, 


ja, kurę lub gęś. Mieszczuch chciałby coś utar 
gować, ale chłop nie wdaje sę w żadne targi. 
Poco się targować, gdy za chwilę przyjdzie 
inny. który bez szemrania zapłaci żądaną ce 
nę? Ceny żywności na tych wolnych targowi 
skach są przeciętnie cztery do pięć razy wyż 
sze, nż w sklepach publicznych, sprzedających 
„na kartki“. Funt masła kosztuje rrzeciętn:c 
20 złotych. 


HI. ULICE, SKLEPY I DOMY TOWAROWE. 


W Moskwie jest wszystko takie same, jak w 
każdem innem mieście europejskiem. z tą tyl 
ko małą różnicą. że wszystko jest zupełnie in 
ne. Weźmy dla przykładu sklepy. Wygiądają 
zewnętrzne tak samo, jak sklepy w Ber inie 
lub Warszawie. i są tak samo udekorowaie jak 
tamie. Oczywiście mamy tu na myśli sklepy w 
dzielnicach przedmiejskich, jak zaznaczyłiśmy 
na wstępie. Widzimy węc składy fotograficz 
ne, sklepy z kwiatami, handle win * wielka i'ość 
sklepów z konfekcją. — Wchodzisz do sklepu, 
sprzedawczyni dowiaduje sę, czego ci poirze 
ba, wydaje ci żądany towar i kartkę do kasy, 
płacisz i wychodzisz. A na ulicach jeżdżą tak 
sówki i eleganckie, drogie, przeważne amery 
kańskie. samochody prywante. Różnica polega 
tylko na tem, że zarówno sklepy, jak i taksów 
ki i samochody prywatne są własnością pań 
stwa sowieckiego, gminy miasta Moskwy lub 
wielkich spółdzielni związków zawodowych 1 
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prywatny jakiegoś szewca, krawca albo innego 
rzeniieślnika. Trzy czy cztery wielkie trusty 
handlowe posiadają w Moskwie cztery piąte 
wszystk ch sklepów. dzięki czemu nad każydm 
sklepem znajduje się ten sam szyld firmowy. 
Trust sprzedaży produktów  roluycii (Mossei 
prom) posiada w Moskwie 500 sklepów, w któ 
rych sprzedają mąkę, czekoladę, ciastka, piwo, 
wódkę. papierosy i różne inne przedmioty go 
spodarstwa domowego i artykuły spożywcze. 
Spółdzie!na „Kommunar“. która posiada esz 
cze więcej sklepów, sprzedaje ubrania, mate 
riały. obuwie, bieliznę. kapelusze i t. p 

Wszystkie towary są standaryzowane i tab 
samo wszystkie ceny. Skutkiem tego niema w 
Moskw e ani tanich ani drogich sklepów. — 
W centrum miasta płaci się za dany przedgniot 
taką samą cenę, jak na najdalszem przedmie 
Ścu. I otrzymuje się tu i tam przedmiot rzeczy. 
wiście ten sam. Tyle tylko, że w sklepach śród 
mieścia jest wększy wybór i większa rozanań 
tość towarów. 

Wielka jest ilość księgarń. Są to przeważnie 
olbrzymie sklepy o kilku wielkich oknach wy 
stawowych. wyróżniające się bogatą dekoracją 
Być może, że dlatego panuje zawsze tłok 
przed wystawam: księgarń. Książka jest jedy 
nym prawdziwie tanim artykułem w Moskwie 

Niema natomiast nigdzie szynków, cukierń 
ani kawiarń. Gdzieś w jak ejś bocznej uliczce 
istnieje podobno jeszcze jedna cukiernia, pozo 
stałość z dawnych czasów Nepu, gdzie można 
otrzymać filiżankę kawy i ciastka, — pozatem 
an kawiarni, ani cukierni w Moskwie niema. 

Prohibicja sowiecka polega na tem, że napo 
jów alkoholowych mie wolmo pić publicznie: 
ani w żadnym lokalu pubłicznyrmn, ami na ulicy, 
lecz tylko w mieszkanu prywatnem. Skutkiem 
tego niema w Moskwie szynków. Zato w skle 
pach państwowego monopolu alkoholowego 
można otrzymać wódki, wina i piwa, ile się tyt 
ko chce. 

Z oficjalnych statystyk sowieck ch wynika, 
że spożycie alkokolu spadło o dwie trzecie w 
porównaniu z czasami przedwojennemi. I rze 
czywiście trudno spotkać na ulicy Moskwy 
pijanego przechodn a. 


0 ʻednelite prawo wekslowe 


Zwołana tam przez Ligę Narodów konferencja 
w sprawie jednolitego prawa wekslowego skoń- 
czyła się podpisaniem trzech konwencyj Na kon- 
ferencji wekslowej reprezentowane były 32 pań- 
stwa, które w pierwszej konwencji uchwaliły 
wprowa dzenie jednolitej wekslowej ustawy. Po- 
nieważ jednak nie dało się osiągnąć calkowite uje- 
dnostajnienie tak, że poszczególnym państwom 
przyznać musiano pzymie uregulowanie, odbiegają- 
ce od jednolitego prawa wekslowego, przeto w 
drugiej konwencji ustalono przepisy, według któ- 
rych mają być traktowane znajdujące się w obie- 
gu międzynarodowym weksle w myśl nstawy da- 
są państwa Konwencję tę podpisała także An- 
glja. 

Uchwała jednolitego prava wekslowego, które 
zresztą zasadniczo odo>wiada projektowi konfe- 
rencji haskiej z 1910 i 1912 r, umożliwi nowe jed- 
nolite uregulowanie formy, przeniesienia i płatno- 
ści weksla, ponadto treści zobowiązania wekslo- 
wego, a wreszcie i tak ważnej kwestji wpływu 
„wyższej siły“ na wykonanie prawa wekslowego. 
Jest to wogóle pierwsza zasadnicze ponadpeństwo- 
we dzieło ustawodawcze lat powojennych, które 
niewątpliwie przyczyni się do zabezpieczenia mię- 
dzynarodowego ruchu płatniczego. 
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